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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy­
mają początek powieści p. 1: „Pan na Granowie1* 
fw formacie książkowym), pióra s. p. Józefa Ro- 
gosza, oraz powieści, drukowanej w num erach 
piątkowych, p. 1: „Córka robotnika11.

Nadto wszyscy abonenci otrzym ać mogą zą 
dopłatą 40  ct. początek powieści p. t. „Książę­
ca dola11 przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Ustąpienie prezydenta Friedleina.
Pogłoski, które od kilka dni obiegają Kraków, 

a w edług których p. prezydent Friedlein zamierza 
bezpośrednio po załatwieniu budżetu miejskiego, 
zrzec się swojego urzędu, są jak się zdaje dość u- 
zasadnione. Stoimy zatem bezpośrednio przed prze­
sileniem miejskicm, które w zasadzie, w chwili ta ­
kiej jak obecna, kiedy podwójnie potrzeba wzmo­
cnienia i ustalenia sił, stojących u steru miejskiego, 
nie jest zdaizeniem pożądanem. Przestrzegaliśmy 
Eadę miejską przed zbyt puspieszrit-m działaniem  
pod wrażeniem wypadków chwili. Eozumny gospo­
darz, wtedy, kiedy go złodziej okradnie, myśli prze- 
dewszystkiem o tem, w jakiby sposób mógł pie­
niądze odzyskać, albo w jaki sposób zapełnić lukę 
w majątku, wytworzoną przez nieszczęśliwy wypa­
dek; jeżeli stróż jest uczciwy, a tylko nieostrożno­
ścią zgrzeszył, tem  większą daje rękojmię, że nau­
czony gorzkiem doświadczeniem zdwoi pieczołowi­
tość i ostrożność — pocóż go więc odprawiać i przez 
wprowadzanie nowego, mniej obeznanego ze sto­
sunkami, a w dodatku niewypróbowanego człowieka 
zwiększać niepewność i brak ochrony’ Prezydent 
Friedlein był takim  wiernym i doświadczonym, 
a jedynie zbyt ufnym i nieostrożnym stróżem do­
bra miejskiego; dlatego rozpoczynanie naprawy 
złego stanu rzeczy od jego dymisji, uważalibyśmy za 
rzecz niepraktyczną i za eksperyment dość hazar- 
downy.

Inna jest jednakowoż sprawa, jeżeli stróż sam 
o uwolnienie prosi, widząc, iż siły jego nie star­
czą do radykalnego przywrócenia porządku w go­
spodarstwie z gruntu zaniedbanem, oraz czując, iż 
ze strony rozgoryczonego gospodarza nie miałby 
w pracy swojej należytego poparcia. Jeżeli decyzja 
prezydenta Friedleina nie jest tylko próbą mającą 
na celu zbadanie stopnia zaufania, jakie posiada 
w Badzie miejskiej, jeżeli je s t stałem i niezmien- 
nem, po dojrzałej rozwadze powziętem postanowie­
niem, w takim razie trzeba się z niem liczyć i trz e ­
ba sit. do niego zastosować.

Dalecy jesteśmy od tego, aby widzieć w ustę­
pującym prezydencie ideał rządcy naszego miasta; 
mieliśmy nieraz sposobność gorzko się skarżyć na 
ciasność widnokręgu w ogólnym zarządzie, na ma­
łostkowość w systemie gospodarki, na niewłaści­
wość nie jednego wystąpienia i postąpienia. N ie 
możemy mu jednak odmówić doskonałej i w ytra­
wnej znajomości wielu ważnych spraw miejskich, 
co do której z pewnością nikt mu z dzisiejszych

radców dorównać nie jest w stanie; nie możemy 
mu także odmówić osobistej nieskazitelnej prawo­
ści charakteru, gorącego umiłowania rodzinnego 
m iasta i najlepszej woli służenia mu jak  umie 
najwydatniej*. Można pojąć, jakim ciosem m oral­
nym dla takiego człowieka była katastrofa, wywo­
łana malwersacją w Kasie miejskiej; nie podobna 
się dziwić zniechęceniu i rozgoryczeniu, jakiemu 
p. Friedlein m usiał uledz widząc całą swoją d łu ­
goletnią pr8Cę i drobiazgową tak skrupulatną oszczęd­
ność zniweczoną od razu przez dłoń nieuczciwego 
człowieka. W  istocie po takim ciosie człowiek te ­
go rodzaju, jeśli nie ma obojętności nerwowej w y­
jątkowo silnych moralnie natur, może się czuć nie­
zdolnym do pełuienia w dalszym ciągu podwójnie 
trudnych i ciężkich obowiązków...

Trzeba przeto rozejrzeć się za następcą pana 
Friedleina. Kandydatura wymieniona przez dzienni­
ki lwowskie w naszem głębokiem przekonaniu nie 
iept kandydaturą poważnej W ybierać prezydenta, 
któryby był zdolny jedynie dc spełniania obowią­
zków reprezentacyjnych, w takiej jak ta  chwili, 
byłoby doprawdy objawem dziwnej lekkomyślności, 
itóż odprawia cichego, zapracowującego się, pełne­

go wypróbowanej wierności i osobistego zaparcia 
się śieoie stróża, dlatego, że ten nie umiał schwy­
tać złodzieja, a bierze w jego miejsce, aby rzeczy 
zmienić na lepsze, wielkopańskiego portjera we 
wspaniałej liberji z wielką laską, o którym nie 
wiele więcej wiadomo, prócz tego naprzykład, że 
doskonale g rjw a  w karty i wybornie wysadza z ka­
re ty ?  O reprezentacji cza» będzie pomyśleć wtedy, 
kiedy będzie za co Kraków reprezentować... Tymcza­
sem trzeba myśleć o radykalnym i aajenergiczniej- 
szym ratunku. Odzywa się wiele ressymistycznych 
głosów, że ten ratunek przynieść Krakowowi w d a ­
nej sytuacji może jedynie... komisarz rządowy. Nie 
dzielimy tego przekonania, już choćby dlatego, że 
nie możemy pragnąć takiego wstydu, jakim by to 
było dla nas wszystkich i że zasadniczo przeciwni 
być musimy wytwarzaniu podobnych precedensów, 
niebezpiecznych dla zasady samorządu miejskiego.

Sądzimy, że do takiej ostateczności jeszcze nie 
doszło. Znajdą się chyba jeszcze pomiędzy nami 
ludzie, których energja równa się a może i prze­
wyższa oficjalną energję kom isarza; jesteśm y tak ­
że przekonani, że Kada miejska pojmując powagę 
chwili nietylko nie zechce krępować ruchów na­
czelnika miasta, ale że dla ułatwienia mu wyją­
tkowo trudnych zadań zechce znacznie rozszerzyć 

.zakres jego pełnomocnictw i obdarzy go rzeczy­
wistą a nie ty tu larną jedynie władzą

1 o ważnymi kandydatami na stanowisko prezy­
denta miasta są dziś jedynie, jak nas zapewniają 
wre wtajemniczonych kołach miejskich, pp. dr F a u ­
styn Jakubowski, obecny pierwszy wiceprezydent, 
oraz dr Franciszek Paszkowski obecuy marszałek 
krakowskiej Kady powiatowej. W razie, jeśli wia­
domość o ustąpieniu prezydenta Friedleina stanie 
się już niewątpliwą, rozpatrzymy sumiennie i bez­
stronnie względy przemawiające za jedną i za drugą 
kandydaturą.

Nieco o położeniu wewimtaem,
Wiedeń 25 marca.

(L is t  oryginalny Głosu N arodu)

(d) parlam ent nowy je s t tedy w komplecie. 
Wczoraj był epilog wyborów, mianowicie w dolno- 
austrjackiej większej posiadłości ziemskiej. Cztery­
stu dwudziestu pięciu posłów stoi więc w gotowo­
ści do boju, a pojutrze otworzą się już podwoje 
gmachu parlamentarnego i zacznie się prąci' par- 
1 cmentarna. Pomimo, iż skrajne żywioły wejdą dość 
licznie do parlamentu, rząd pełen jest otuchy, jak 
gdyby większość powolną do wszystkiego posiadał 
już w kieszeni — pełen dobrych nadziei, pomimo... 
ugody węgierskiej. N iektórzy przedstawiają poło­
żenie tak, jakoby co do większości rząd m iał rzecz 
nadzwyczaj łatw ą, jakoby mianowicie potrzebował 
tylko zwrócić się na prawo, lub na lewo, a wię­
kszość tu i tam  znajdzie się. Co do mnie, nie po- 
diielam  tego zbyt różowego zapatrywania się, lecz

owszem widzę trudności, nawet bardzo wielkie, 
których pokonanie zależeć będzie od szczęścia i zrę­
czności rządu.

Jeśli bowiem zrobimy przegląd zarysowujących 
się w nowym parlamencie stronnictw, ujrzymy, iż 
rząd bezwarunkowo liczyć może tylko na następu­
jące stronnictw a: na Koło polskie (członków 59), 
niemieckich konserwatystów i katolickich ludowców 
(posłów 89), na czeską szlachtę (posłów 18), na 
umiarkowanych Eusinów i Eumunów (razem 14) 
i powiedzmy jeszcze na mniej więcej 10 dzikich, 
co czyni razem około 140 głosów. Jest to, że się 
tak wyrażę, pień przyszłej rządowej większości, ale 
tylko pień, który musi mieć konary, aby stał się 
owem rozłożystem drzewem, w którego cieniu rząd 
znalazłby przed palącem słońcem opozycji ochronę. 
Sam pień drzewem większości nie jest.

Bząd musi koniecznie pozyskać jeszcze inne 
stronnictwa, by utworzyć większość w parlamencie. 
Na pierwszym planie stoją Czesi i niemieccy libe­
rałowie, na dalszym antysemici. Jednak, ażeby po­
zyskać którekolwiek z tych stronnictw, musi rząd 
wystąpić z ustępstwam i a właśnie trudność poło­
żenia polega na tem, czy czyniąc ustępstwa jedne­
mu stronnictwu zrazi sobie rząd drugie i odwro­
tnie. Młodoczesi bez znacznych dla siebie korzyści 
nie przejdą jaw nie do obozu rządowego, a ustęp­
stwa w sprawie czeskiej stanowią roaza; sukna 
czerwonego dla byka niemieckiego, czy on się zo­
wie niemiecko-liberalnym czy niemiecko-narodowym. 
W prawdzie słychać, iż rząd przeprowadza za kuli­
sami rodzaj nowej ugody niemiecko-czeskiej. Na ra ­
zie chodzi o tak zwane „rozporządzenie językowe11 
dla Czech i Morawji, mające wprowadzić język cze­
ski, ja to  urzędowy w wewnętrznej służbie sadów 
i urzędów w k n ja c h  wymienionych, na co by się 
Niemcy mieli zgodzić. W ątpię czy się to uda rzą­
dowi — a bez tego nie dadzą' się Czesi zaorządz 
do rydwanu rządowego, zwłaszcza, iż co do rozpo­
rządzenia językowego, rząd poczynić im musi obo­
wiązujące siebie przyrzeczenia. A Czesi przyłączem 
do opozycji byliby zarówno niebezpiecznymi, jak  
i Niemcy, gdyby przeszli do opozycji.

Z małych stronnictw znowu niepodobna sprzę­
gnąć większości. Taka mozajkowu robota mało na 
co przydać by się mogła. Położenie staje się atoli 
tem  trudniejsze, iż czas lawirowania ze strony rzą­
du stanowczo przeszedł. Piękne słowa i obietnice 
nie będą wywierały już siły przyciągającej, bo nie 
słów, lecz czynów żądać będą stronnictwa. Bądź 
co bądź stanowisko rządu w nowym parlamencie 
łatw em  nie będzie. Półurzędowcy stanowczo malu­
ją  położenie w nadto różowej barwie.

Z  K R A J U .
Lwów dnia 25 marca.

Jubileusz lwowskiego „S o k o ła11.

Dzisiaj „Sokół11 lwowski obchodzi uroczystość 
swego trzydziestc-'etniego istnienia, w roku bowiem 
1867 dnia 25 marca nastąpiło zawiązanie tego To­
warzystwa, na wainem zgromadzeniu w obecności 125 
członków, na którem wybrano prezesem dra Millere- 
ta, wiceprezesem Al. hr. Fredrę. Od tego czasu wzra­
stało Towarzystwo bardzo powoli, raz ctla braków ma- 
terjalnych, powtóre dla tego. że poczucie potrzeby 
ćwiczenia ciała nie wkorzeniło się jeszcze w umy­
sły.

Dopiero w latach ostatnich, a mianowicie tuż 
przed zorganizowaniem się związku, dalej po obu o- 
statnich zlotach, kiedy ogół przekonał się, iak donio­
sły wpływ ma gimnastyka na rozwój sił, zaroiło się 
w kazdem nawet najmniejszem miasteczku polakiem 
od drużyn „Sokolich", tworzono kółka, gdzie dotąd 
nie istniały, a istniejące już wzmagały się ilościowo.

Potężny wpływ bowiem gimnastyki na organizm 
zauważę każdy, kto tylko zechce nieco bliżej temu 
się przypatrzyć; z dzieci (6 —16-letnich) niezgrabnych 
przedtem i leniwych, tworzą się zwinne, odważne i 
chętne do nauki wogóle, w wieku rozwoju będący 
młodzieńcy i panienki (12 — 18 lat) zyskują wskutek 
miarowych ćwiczeń równowagę wzrostu wszersz i
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wzdłuż, gdy w zwykłych warunkach zbyt w górę 
wybujają, podczas gdy klatka piersiowa wąską po­
zostaje i często później wzrostowi już nie nadąży; 
osoby starsze, pracujące przez cały dzień, widzą z 
prawdziwą rozkoszą, że gimnastyka uietylko pokrze­
pia im ciało, podnieca apetyt, lecz daje także ideal­
ny wypoczynek dla spracowanej głowy.

Dodawszy zaś do tego, że „Sokół" w programie 
obecnym objął wszystkie niemal ćwiczenia, wzmocnie­
nie ciała za cel mające, a więc prócz gimnastyki, 
jazdę konną, szermierkę, jazdę na kole a w przyszło­
ści jeszcze pływanie, ślizgawkę i strzelanie do celu, 
nie zdziwi nikogo, że garnie się do niego dzisiaj ka­
żdy i że spodziewać się należy, iż w niedługim cza­
sie do „Sekoła" ten tylko należeć nie będzie, które­
go statut do tego nie dopuści. Dumnem więc okiem 
spoglądamy dzisiaj na to Towarzystwo polskie takie, 
jakie po trzydziesto-letniej pracy nam się przedsta­
wia, a serce rośnie, widząc zastęp dzielnych druhów 
w prawdziwie wojskowej karności kształconych. Ka­
żdy dobrze myślący Polak, wobec dzisiejszej uroczy­
stości rzec tylko może: „Szczęść ci Boże" w pracy 
narodowej dzielna drużyno ! (D r S .)

Gorlice 24 marca.
(L is i oryginalny Głosu Narodu),

Słowo namiestnika i czyny p. Gubatty. — Wypełnione kart­
ki. — Dzielny proboszcz. — Jak wygląda w praktyce tajne 

i wolne głosowanie.

W pamięci wszystkich pozostaje jeszcze zapewnie­
nie ks. namiestnika Sanguszki, że w y b o r y  w s z ę ­
d z i e  o d b ę d ą  s i ę  z u p e ł n i e  l e g a l n i e ,  i że 
przedewszystkiem, obowiązkiem władz jest ściśle prze­
strzegać, by prawa wyborcze były uszanowane. W j a- 
s k r a w e m  p r z e c i w i e ń s t w i e  do t y c h  o b i e ­
t n i c  s t o j ą  f a k t a ,  k t ó r e  s i ę  z d a r z y ł y  p r z y  
w y b o r a c h  w G o r l i c a c h .  Wyborom przewodni­
czył starosta miejscowy p. Gubatta, którego postępo­
wanie przy wyborze posła sejmowego hr. Adama 
Skrzyńskiego długo jeszcze pozostanie w pamięci. 
Można było przypuszczać, że wobec uroczystych za­
pewnień władz wyższych, powszechnie zwróconej na 
wybory uwagi całego kraju, obejdzie się tym razem 
bez rażących nadużyć. Tymczasem tak nie było. Jak 
wiadomo, kandydatami z 5 kurji w Gorlicach byli : 
Stanisław Potoczek, popierany przez lud i ducho­
wieństwo, oraz Józef Znamirowski, za którym było 
starostwo, wywierające w celu przeprowadzenia jego 
kandydatury niesłychaną presję na wyburców. Cieka­
we fakta podaje w tej sprawie organ partji ludowo- 
katolickiej Zw iązek chłopski, który o nadużyciach, 
popełnionych opowiada co następuje: „Już przy pierw- 
szem głosowaniu s t a r a n o  s i ę  u t r u d n i ć  wy ­
b o r c o m  g ł o s o w a n i e  n a  S t a n i s ł a w a  P o t o ­
cz k a, gdy zaś pomimo wszystkich usiłowań głosy 
na tego kandydata poczęto oddawać, starał się pan 
Gubatta dla najbardziej błahych przyczyn wielo gło­
sów unieważnić, co rzeczywiście też z 20-ma uczynił. 
Wielu wyborców nie dopuszczano naprzykład do gło­
su dlatego, że w gminie znajdowało się kilku tego 
samego nazwiska, innych wprost wyprowadzano ze 
sali i t. d.

P r z y  d r u g i e m  g ł o s o w a n i u  a k c j a  r e p r e ­
s y j n a  w y s t ą p i ł a  j e s c z e  w y r a ź n i e j .  A g i t a ­
t o r z y  B t a r o s t y  r o z d a w a l i  w ł o ś c i a n o m  
k a r t k i  w y b o r c z e  j u ż  w y p e ł n i o n e  n a  i m i ę  
Z n a m i r o w s k i e g o .  Wielu wyborców w nieświa­
domości swych praw, złożyło te karty do urny po­
mimo, że zamiarem ich było głosować za Potoczkiem. 
Ci zaś z pomiędzy wyborców, którzy spostrzegli to 
jaskrawe nadużycie zgromadzili się w jednej z kan- 
celarji i tam za pośrednictwem swego proboszcza sta­
rali się otrzymać kartki czyste, by módz je wypełnić 
imieniem swego kandydata. Komisarz starostwa sta­
rał się początkowo zbyć niczem wyborców, gdy je­
dnak na jego wybiegi odpowiedziano tylko energi- 
cznem domaganiem się czystych kart wyborczych, od­
wołał się do p. Gubatty, który wpadłszy do lokalu 
wyborczego, karcił wyborców za rzekomo nieprawną 
agitację i z m u s i ł  i c h  w k o ń c u  d o  o p u s z c z e ­
n i a  k a n c e l a r j i .  Pozostawał wyborcom jeszcze je­
dyny środek, którego też za radą proboszcza się chwy­
cili : poczęto z kart wyborczych wykreślać nazwisko 
Znamirowskiego, zastępując je nazwiskiem Potoczka.

Komisarz starostwa usiłował wszystkiemi siłami 
temu przeszkodzić, rozkazał proboszczowi, kierującemu 
tą zupełnie dozwoloną agitacją, opuścić lokal wybor­
czy i polecił woźnemu nie wpuszczać go więcej. Gdy 
z miasta nadeszło jeszcze kilku wyborców, którzy dla 
wydostania niewypełnionych kart udali się do magi­
stratu, wpuszczano na salę tylko tych, którzy poprze­
dnio okazali kartę wyborczą wypełnioną imieniem 
Znamirowskiego. Ś w i e t n a  to i l u s t r a c j a  u s t a ­
wy  o t a j n e m  i w o l n e m  g ł o s o w a n i u .  Lud nasz 
pomimo tego gorąco i szczerze obstawał przy swym 
kandydacie, czego najlepszym dowodem są podstępy, 
których się chwytano, by módz oddać głos Potoczko­
wi, skoro władze przeznaczone do pizestrzegania le­
galności prawa wyborczego spełniać nie dozwalały- 
Tak n. p. jeden z włościan wszedł na salę, trzyma­
jąc w ręku kartę otwartą z imieniem Znamirowskie­

go, wobec czego nie robiono mu przy wejściu żadnych 
trudności, dopiero doszedłszy do urny, wyjął drugą 
kartkę z nazwiskiem Potoczka i tę oddał. Pomimo te­
go wszystkiego stwierdzić się daje z całą pewnością, 
że przy drugiem głosowaniu więcej głosów padło na 
Potoczka niż 6, które mu wyrachowało starostwo. 
Gdzie się te głosy podziały — niewiadomo! Jeżeli 
wyborcy przed sądem upomną się o swoje prawa, 
wówczas może wyjdzie na jaw niejedna ciemna stro­
na całego wyboru, który p. Gubatta, zachęcony wi­
docznie poprzednią bezkarnością, prowadził zupełnie 
nie w duchu zapewnień i obietnic księcia Namiestni­
ka i ustawy prawa.

Nie w samych tylko Gorlicach zdarzyły się fa ita  
podobnego rodzaju. W Nowym Sączu wystąpiła znów 
słynna kiełbasa wyborcza, celem wyłudzenia głosów. 
Zwolennicy Znamirowskiego otrzymywali bezpłatnie 
jedzenie i piuie, wielu zaś jeszcze po kilka złr. w go­
tówce. Prócz tego wpychano wyborcom pizemocą, 
podobnie jak w Gorlicach, kartki z nazwiskiem Zna­
mirowskiego. Rozgoryczenie ludu po ogłoszeniu re- 
znltatu było bardzo wielkie; nie objawiało się ono 
burdami i ekscesami, lecz cichym smutkiem, płynącym 
z przekonania, że ostatecznie prawo wyborcze przy 
presji władz, jest tylko czczem słowem Należy się 
jednak spodziewać, że nadużycia podobnego rodzaju 
więcej się nie powtórzą. W własnym interesie po­
winni starać się pokrzywdzeni wyborcy o to, by na 
drodze sądowej osięgnąć sprawiedliwość, będącą także 
rękojmią przyszłego poszanowania ich praw gwaran­
towanych ustawą, tta.

B ia ła , 25 marca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu),

Reminiscencje po wyborach. — Minister i poseł Madeyski.— 
Ratujcie szkoły.

Jak wszędzie tak i u nas nie ucichły jeszcze re­
miniscencje wyborcze. Nie biorę za złe, że Biała nie 
może się do tej chwili pogodzić z wyborem Ekscel- 
lencji p. Madeyskiego; poseł ten poprostu został na­
rzucony od rządu miastom Nowy Sącz, Wieliczka, 
Biała. Ale dlaczego dziennikarstwo niemieckie wywo­
dzi takie żale nad upadkiem dra Seinfelda, nie wspo­
minając ani mimochodem o p. Łazarskiem, to daje 
bardzo wiele do myślenia. Niepowetowaną stratę po­
niosła delegacja nasza, wskutek upadku kandydatury 
dra Łazarskiego. Znakomity mówca, dzielny i biegły 
jurysta, demokrata najczystszej wody, gorliwy katolik 
i  do tego Polak duszą i sercem. Wielka szkoda, że 
nie został wybrany. Żałuję ludzi takiej miary, którzy 
czy nie chcą, czy nie mogą dać się bliżej poznać 
krajowi i zakres swojego działania ograniczają do pe­
wnych rozmiarów, skąd niepowetowana szkoda dla 
społeczeństwa, a brak takich ludzi snadnie odczuwać 
się daje.

Za to dr Seinfeld, z pomocą ogni bengalskich 
i fajerwerków wetuje sobie sromotną porażkę. Trzeba 
było przysłuchać się jego mowom na zgromadzeniach 
przedwyborczych, z jaką sztuką potrafił siebie rekla­
mować. W Białej między innemi ładnemi rzeczami 
powiedział, że od 8 lat walczy wytrwale z reakcją 
w Krakowie, jemu tylko musi zawdzięczyć wybór 
swój Daszyński, gdyż on tylko zwalczał kB. Poniń- 
skiego, „wolę socjalistę, niż polskiego księcia11 wołał 
z emfazą. „Ja a nie kto inny pozwałem przed fo ru m  
publicum  prezydenta ministrów hr. Badeniego“. Wy 
tam w Krakowie najlepiej możecie wiedzieć o takim 
świeczniku jak p. Seinfeld, ja  tylko pozwolę sobie 
małą uwagę zrobić, że różne są gusta na świecie, 
dr Seinfeld woli socjalistę, a społeczeństwo polskie 
katolika wolało mieć posłem a nie żyda. I dziwię 
się bardzo, poznawszy spryt p. Seinfeida, że umizga- 
mi chciał sobie skaptować Niemców w Białej. To są 
ludzie zimni, trzeźwi i nie dadzą się wziąć na lep 
takiemi słowy jak n p .: „dajcie mi bodaj 400 głosów 
a przyjdę do ściślejszego wyboru z drem Madeyskim 
i pokonam go“. Niemcy w Białej, to natura nawskróś 
krzyżacka, no i teraz kto kogo wywiódł w pole? Nie 
pomogą teraz wojowania na prawo i lewo paragra­
fem 19 ustawy pras., z którego dr Seinfeld robi aż 
nadto wielki użytek, bez względu czy jaki dziennik 
polski lub niemiecki piszą o nim — albo nie.

Smutna rzecz atoli, kiedy dzienniki niemieckie na 
Śląsku i w Białej biorąc pochop z elukubracji D zien­
n ika  krakowskiego rozpisującego się niepotrzebnie o 
niedoszłem poselstwie dra Seinfelda, usiłują identy­
fikować społeczeństwo polskie z nieprawidłowościami, 
jakie zaszły podczas wyboru b. ministra Madeyskiego. 
Że była presja ze strony rządu to pewnie, że Cen­
tralny Komitet gwałtem narzucił kandydaturę to dru­
gi pewnik, ale żeby wyborcy sami dopuszczali się 
malwersacji to takie głupie i śmieszne, że nie warto 
zbijać tych bredni. Uchylę nieco zasłony — dlacze­
go to tak Niemcy nie cierpią dra Madeyskiego. Nie 
jestem zwolennikiem p.  Madeyskiego, jeszcze w świe­
żej pamięci tkwi mi ta  smutna rola jaką on w mi- 
nisterjum koalicyjnem odegrał, następnie dość wspo­
mnieć na nieudałą misję kardynała Sehonborna z po­
mocą której usiłował zwalczyć stronnictwo chrześcijań- 
sko-socjalne we Wiedniu; takie eksperymenta polity­
czne zdołałyby niejednego zwolennika od p. Madey­
skiego odstraszyć, a cóż dopiero mówić o przeciwni­

ku; pomimo tego wychodząc z zasady suutn cutque, 
muszę wyświetlić przyczynę nienawiści Niemców bial­
skich do p. Madeyskiego.

W  ministerstwie oświaty jest jeszcze pełno hofra- 
tów i sekcionsratów z tej dawnej szkoły centralisty- 
czno-biurokratycznej, która porządni eswego czasn dała 
się we znaki naszemu krajowi. Otóż trzeba oddać spra­
wiedliwość p. Madeyskiemu, że jako minister oświaty 
w gabinecie koalicyjnym, jak tylko mógł tak para­
liżował tego rodzaju zachcianki germanizatorskie, wsku­
tek czego niejedna taka zachcianka germanizatorska 
Niemców w Białej, przepłynąwszy szczęśliwie przez 
alembiki ministerjalne, natrafiła na opór stanowczy p. 
Madeyskiego i pozostała ostatecznie w dziedzinie po­
bożnych życzeń. Wątpię czy oprócz trzech osób, t. j. 
p. Madeyskiego, b starosty bialskiego, p. Piwockiego 
i obecnego inspektora szkolnego p. Pelikana, niena­
widzą kogoś mniej Niemcy w Białej, jak ich trzech. 
Szczególnie b. starosta Piwoeki znienawidzony jest 
przez nich. Już samo to nazwisko jest postrachem dla 
Niemców; jego rządy znane są tu pod nazwą: terror 
Piwocais.

Nieraz będę miał sposobnośś o pp. Piwockim i 
Pelikanie szerzej pomówić, na razie z całem przeko­
naniem muszę zaznaczyć, że oddali nieocenione przy­
sługi społeczeństwu naszemu, wytrwale broniąc tej 
resztki polszczyzny przeciw nawale niemczyzny. Jako 
wzór można icb do naśladowania wskazać, jak zdołali 
obowiązki urzędników z obowiązkami prawyeh Pola­
ków pogodzić. Wdzięczność całego kraju im się bez­
sprzecznie należy.

Nowo obrany poseł z kurji powszechnej, socjalista 
Cinger, na zgromadzeniu ludowem w Bielsku dnia 22 
b. m. oświadczył, że nie pójdzie bezwarunkowo razem 
z Młodoczechami, ale zawsze solidarnie będzie głoso­
wał z partją socjalistyczną. Następnie powiedział, że 
jego partja wszelkiemi siłami będzie się starała obe­
cny wpływ duchowieństwa na szkołę zupełnie usunąć. 
Może to raz nareszcie otworzy oczy tym wszystkim, 
komu wychowanie w duchu religijnym przyszłych po­
koleń leży bodaj cokolwiek na sercu. Więc ten wpływ, 
taki minimalny, jaki ma jeszcze teraz duchowieństwo 
na szkoły, starają się obalić? A cóż później będzie? 
Jak do tej chwili, to szkoły ludowe mają charakter 
prawie bezwyznaniowy, indyferentyzm religijny i na­
rodowy kwitnie w najlepsze tak w niższych jak i wyż­
szych zakładach naukowych. Pewnie chcą ze szkół 
stworzyć pepinierę socjalizmu. W dobrze zrozumianym 
interesie przyszłych pokoleń, powinni ludzie do tego 
powołani położyć stanowczą zaporę szerzeniu się zgni­
lizny moralnej, przywracając duchowieństwu należny 
wpływ na ustrój szkolny. R . B.

z e  Ś w i a t a .
Budapeszt d. 23 marca.

Kontrybucja liberalna. — Wniosek Dardaya. — Zamach na 
dobra kościelne.

Przyjętym zwyczaiem, zwycięzcy zwyciężonym na­
kładają kontrybucję, aby powetować sobie koszty wo­
jenne. Od tego zwyczaju nie odstąpił węgierski libe- 
ralizm-zwycięzea; zamyśla zajrzeć w kieszenie du­
chowieństwu katolickiemu. W związku prawników 
wystąpił radca ministerialny Darday z wykładem 
o prawie państwa do nadzoru nad fnndacjami. Jako 
mąż prawy, pan Darday wcale nie wyznał, że zmie­
rza do sekularyzacji dóbr kośeieliych; owszem, szla­
chetnie zaparł się cienia podobnych zamiarów; obie­
cał tylko odpowiedzieć na pytania prawne, już da­
wniej poruszane, ale nierozwiązywane dotychczas po­
ważnie.

Jakież to pytania czekały na odpowiedź z ust ra d ­
cy Dardaya? W szesnastem jeszcze stuleciu ze stro­
ny rządu węgierskiego spadły na Kościół katolicki 
różne pociski, w duehu protestanckim rzucane, mię­
dzy innemi zamachy także na dobra kościelne. Ala 
napotkały na taki opór ze strony wiernych że ledwo 
nie wywołały wojny domowej, bo dawni właściciele 
dóbr, darowanych Kościołowi, nie chcieli słyszeć o 
tern, żeby państwo miało zmieniać ich prawomocne 
zapisy lub darowizny. Więc zarażony protestantyzmem 
rząd musiał powstrzymać łupieskie zapędy i odmó­
wić sobie kościelnych majątków. Ale pan Darday, 
jako prawnik, nie mógł przenieść na sobie widoku 
ustawy niewykonanej, a dla państwa korzystnej: więc 
musiał tę sprawę poruszyć w grobie, w którym już 
trzysta lat spoczywa.

I, co prawda, trzeba przyznać, że radca ministe- 
rjalny miał już sto lat temu poprzednika, który usi­
łował wygrzebać z pleśni ustawę przeciwną Kościo­
łowi. Za Józefa II  duch wspaniałomyślnego lioera- 
lizmu zalatywał do Węgier z patentem, który odna­
wiał z przed wieków nieudaną ustawę i zarządzał 
zabór dóbr kościelnych. Jednak jeszcze sto lat temu 
Węgry nie rozumiały takiego dobrodziejstwa i józe­
fiński patent pozostał na papierze dowodem, jak duch 
wolnomyślny troskłiwie dba o dobro Kościoła.

Radca Darday, jako wielbiciel paragrafów i wy­
znawca zasady „porządek przedewszystkiem" pragnie 
zaradzić nieładowi i jawnej pogardzie ustaw ; więc 
nawołuje do pracy, aby wygotować rządowi prawo
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do dóbr kościelnych. Jeszcze raz wzywa bezstronnych 
słuchaczy na świadiów, że do grabieży żadnej nie 
nawołuje; przedstawia tylko potrzebę nowej ustawy, 
któraby po pierwsze: zażądała od duchowieństwa spisu 
ich majątku i dochodów; powtóre: ustanowiła wy­
dział z pośród posłów albo urzędników państwowych 
do nadzoru nad nowemi zapisami na dochód ducho­
w ieństwa; po trzecie: przyznała rządowi prawo od­
rzucać te zapisy albo na nie zezwalać; po czwarte : 
nałożyła na rząd obowiązek straży nad duchowień­
stwem, aby używało dochodów w myśl pobożnego 
dawcy.

Wniosek natchniony duchem wolnomyśinym zje­
dnał radcy ministerialnemu oklaski dziękczynne że 
strony związku prawników, który postanowił nad 
tym świetnym pomysłem odbyć nową naradę. — Tak 
zaczyna liberalizm iścić nadzieje, obudzone jego zwy­
cięstwem nad klerykałami. (K . Po.)

B erlin  d. 24 marca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Stuletnia rocznica urodzin Wilhelma I.

(K . Z .)  Skończyło się nareszcie! Minęła trzy- 
dniówka, w ciągu której cały Berlin pełen był nie­
zwyczajnego ruchu, świątecznego nastroju, chorągwi 
i festoLÓw, wojskowych szpalerów, trybun, pochodów, 
obcych gości i tej całej mieszaniny szycha i świe­
tności, w jaką się zawsze przyoblekają miasta na czas 
narodowych, ezy ludowych uroczystości i obchodów. 
Skońozło się! Wrócimy do codziennego życia z prze­
świadczeniem, żeśmy godnie uczcili datę urodzenia 
władcy, którego rzeczywiście największym tytułem do 
wielkości zdaje się być to, że się w tym właśnie a 
nie innym urodził czasie. Gdyby za życia Wilhelma 
I. nie był się zn-lazł Bismark, który genjalne, choć 
przewrotne snuć umiał kombinacje i < bmyślać plany — 
i Moltke, który te plany równie genjalnle orężem 
przeprowadził, niepatrzylibyśmy dziś na „Zjednoczone 
Niemcy" i nie byłoby to dzieło dało pioklamowanemu 
w Wersalu władcy pretekstu do tytułu „wielkiego" 
cesarze. Konsekwentnie nie stałyby się także stuletnie 
jego urodziny okazją do urządzenia przezWilhelmall osta­
tniej narodowej paiady, w której, jak zresztą w wię­
kszej części tego rodzaju „Wilbelmowyoh parad", u- 
derza neutralnego widza przedewszystkiem brak głę­
bszej, rzeczowej, podstawowej treści, a natomiast 
obfitość melodramatycznjcłi lub operowych efektów.

Wilhelm U. uwziął się, by Wilhelma I. zrobić 
„wielkim", i do celu tego dąży uparcie i nieprzer­
wanie, robiąc mu mowami, a przedewszystkiem sta- 
wiariem i odsłanianiem niezliczonych pomników — 
używam zwrotu dziennikarskiego — reklamę. Tej re­
klamy grand cowp, najwyższym  wyrazem, miał być 
obchód urządzony w dniach 21, 22 i 23 b. m. Przy­
znać trzeba, że użyto do niej wszystkich środków, 
jakie się użyć dały. Rozesłano ją  na szerokim poaiła- 
dzie narodowym, ozdobiono hasłami puństwowemi, 
zaprzęgnięto do niej całą niemieckość w książętach 
i narodzie. Nie stało tylko na niej człowieka, który 
„wielkość" ową zrobił: twórca nowego niemieckiego 
cesarstwa, od chwili, kiedy nadesłał grzeczną na za­
proszenie odmowę, nie ozwał się żadnem słowem 
i pozostał zupełnie na uboczu.

Przechodzę do sprawozdania. Już w niedzielę wie­
czorem wszystko było gotowe do uroczystości. W cią­
gu dnia zjechali się zaproszeni na nią książęta rzeszy, 
reprezentanci zagraniczni i niemal wszystko wybi­
tniejsze ze wszystkich stron państwa. Dzień też nie­
dzielny przyniósł manifestację, mającą rzeezyw iście 
pewne znaczenie polityczne. Wiadomo wam już zape­
wne, że rządy wszystkich państw rzeszy zgodnie po 
stanowiły, iż ich armje, a więc wszystkie wojska w całem 
niemieckiem cesarstwie, mają odtąd nosić jednakie 
kokardy o barwie cesarstwa. Ma to oznaczać jedność 
armji niemieckiej ku utrzymaniu tego, co „wielki" 
cesarz ufundował, ma oznaczać ugruntowanie jedno­
litego ducha w wojskach, które dotychczas cechowa­
ła, jak wiadomo, nieprawdopodobna rozmaitość nie- 
tylko mundurów i organizacji, ale także broni, ko­
mendy i sygnałów. Czy tylko wraz z wspólnością 
barwy przyjdzie także stokroć od niej ważniejsza, 
bo r e a l n a ,  jednolitość technicznej organizacji ogól- 
no-niemieckiej siły zbrojnej, jak się tego spodziewa 
prasa, okaże naturalnie przyszłość.

Głównym epizodem drugiego dnia uroczystości, 
było dokonane w poniedziałek odsłonięcie nowowy- 
stawionego pomnika Wilhelma I. Dzieła tego, już te­
raz dość ostro krytykowanego, dokonał Begas w oto­
czeniu kilkunastu innych artystów, których nazwi­
ska znaleść można w dzisiejszym numerze urzę­
dowej gazety, gdyż wszyscy otrzymali odznaczenia. 
Pomnik jest ogromny, dosyć ciężki, na szerokim po­
stumencie, na kiórym po rogach stoją cztery cięższe 
jeszcze kwadrygi. Cesarz siedzi na koniu, prowadzonym 
przez smukłą i ogromną postać niewieścią, wyobra­
żającą genniusza. Po bokach leżą lw y.

Z rana udała się para cesarska do Charletten- 
burgu, by w mauzoleum tamtejszem złozyć wieniec 
i  pomodlić się na grobie cesarskiego dziada. Tym­
czasem na obszernym placu zamkowym, na którym 
stoi pomnik, kończono przygotowania do uroczystego
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odsłonięcia. Cały plac, jak i prowadzące do niego 
ulice zajęły niezliczone tłumy, przed którymi szpaler 
trzymało wojsko. Wszyscy oficerowie i podoficerowie 
mają na piersiach medale pamiątkowe, wybite na 
rozkaz i z funduszów cesarza. Co do medali tych 
i prawa ich noszenia, ogłasza dziennik rozporządzeń 
przepisy, analogiczne do przepisów o orderach. Przy­
bywszy na plac, gdzie stoi pomnik, odebrał cesarz 
komendę nad cał.-m wojskiem z rąk jenerała gwardji 
Winterfeldfa, przejechawszy poprzód na koniu, wśród 
honorów całą długość szpaleru. Około pół do jede­
nastej zaczęli się zjeżdżać goście. Przybyła cesarzowa 
Augusta, cesarzowa Fryderykowa, jak zawsze w cię­
żką przybrana żałobę, rejent bawarski, król saski, 
książę wirtemberski i inni. Trybunę pized namiotem 
książąt zajmuje świta i ministrowie, rada związkowa, 
przedstawiciele pailamentu i miast, rektorewie uni­
wersytetów i obcy oficerowie. Widać też między do­
stojnikami postać twórcy pomnika, mistrza Begasa. 
Inne trybuny, czerwono pokryte, zajmują panie, ofi­
cerowie i zaproszone osoby, inne wreszcie, ku ulicy 
„Pod Lipami" zajmuje młodzież sziolna. Około 11-ej 
cesarz wyjeżdża z zamku, rozpoczyna się uroczystość. 
Na znak cesarza bębny uderzają na modlitwę, orkie­
stry rozpoczynają Hymn Lobe den H erm , z pośród 
duchowieństwa wysuwa się jeneralny superintendent 
Faber i wygłasza pełną polotu i zapału pół modlitwę, 
pół manifest. Gdy skończył, rozległo się z ust ce­
sarskich krótkie Abschlagen ! i wśród ponownego u- 
derzen,a w bębny i trąby, wdzierają się przygotowani 
umyślnie majtkowie na słupy podtrzymujące zasłonę, 
opuszczają ją  i pomnik wyłauia się oczom zebranych. 
W całem mieście uderzono w dzwony, rozległo się 
101 wystrzałów armatnich. Przy ich akompaniamen­
cie rozpoczyna się przegląd wojsk. Cesarz staje przy 
pomniku, złożywszy przed nim poprzód głęboki ukłon. 
Przechodzą oddziały: w każdym z nich prócz ofice­
rów pierwszy szereg ma na piersiach pamiątkowe 
medale. Pochód trwa przeszło godzinę.

Wieczorem odbył się w zamku galowy objad, na 
którym cesarz wypowiedział znaną wam już mowę. 
Pisma tutejsze podnoszą ją  zgodnie, jako pokojową, 
choć niektóre złośliwie podsuwają w nią cesarzowi 
na miejsce ich, słowa das Volic. Równocześnie za­
jaśniał cały Berlin illuminacją, urządzoną rzeczywiście 
wspaniale i dającą oczom czarodziejski widok. Po­
goda, ciągle groźna i elektryzująca od czasu io  cza­
su tłumy rz&dkiemi kroplami, spadającymi z nieba, 
dopisała jednak i Berlin zaszedł w późną noc, jarząc 
się różnokolorowem światłem, jak kraina bajek. Zbu­
dził się we wtorek wcześnie, by wziąć udział w pun­
kcie kulminacyjnym dnia trzeciego, w uroczystym po­
chodzie mieszczańskim. Od wczesnego ranka zbierali 
się uoiestnioy puchodu na rozmaitych miejscach dłu­
giej linji, ciągnącej się od paryskiego placu przez 
ulicę Unter den L inden , aż do statuy naro­
dowej Tutaj miał pochód przejść przed gtowami ko­
ronowanymi, które zaraz po jedenastej zajęły przygo­
towaną dla siebie lożę. Tutaj też można było cały 
korowód widzieć najlepiej. Najprzód ukazało się pre- 
zydjum komitetn urządzająoego,w pierwszej grupie jecha­
ła na wspaniałym, w ośm koni zaprzężonym, a przez po­
pularnego dyrektora cyrku Renza prowadzonym wo­
zie Germania, uosobiona przez aktorkę Fiibring- 
Strautz. Wóz ten zatrzymał się przed cesarzem i dum­
na Germania wypowiedziała do swego władcy umyśl­
nie na ten cel skomponowany prolog. Gdy skończyła, 
pochód ruszył dalej. Łażdą grupę poprzedzała orkie­
stra i każda z nich składała wieniec na pomniku. 
Z wieńców tych powstała też niebawem formalna 
góra. Jechały więc biało ubrane E hren jung fraum , 
?a nimi oddziały weteranów, marynarka i stowarzy­
szenia wojskowe. Następnie postępowały cechy rze- 
źników, jubilerów, płatnerzy, za mmi przedstawiciele 
handlu i przemysłu, hotelarze i kelnerzy. Osobną gru­
pę tworzyły związki dla rozwoju sztuk i nauk. Stu­
denci akademji w średniowiecznych strojach Lands- 
knećhtów  tworzyli oddział wojowników. Z nimi łą­
czyła się grupa urzędników państwowych i prywa­
tnych. Wreszcie szli przedstawiciele prowincji, sto­
warzyszeń bawarskich, saskich itp., a między niemi 
także deputacje związków: austriackiego i węgier­
skiego. Cały ten orszak liczył 30.000 ludzi, a przy­
grywało mu 150 kapel.

Pochód trw ał pięć kwadransów, poczem wszystko 
w porządku rozeszło się do punktów zbornych. Na 
tern też skończyły się uroczystości publiczne. Dziś 
Berlin wraca już do normalnego trybu życia, robi się 
powoli bilans wrażeń i zapomni się pewnie niedługo 
o całej tej uroczystości, nieco sztucznej i sztucznie świe­
tnej. Obojętny zaś widz, lub taki, któremu widok ma- 
nifestacyj pangermańskich nasuwa myśli smutne, Ko­
rzysta z przyjemnością z powrotu codziennego trybu 
życia i z uczuciem pewnej ulgi pisze przyjaciołom: 
skończyło s ię !____________________________________

Czę&ć urzędowa.
Magistrat miasta Stanisławowa rozp’suj„ konkurs na 

posadg akuszerki miejskiej z płacą roczną w kwocie 60 złr. 
Podania do 30 kwietnia b. r.

W sądzie powiatowym w Ulanowie obsadzoną bgdzie 
posada TUDkcjoi arjusza Prokuratorji państwa z roczną pła­
cą 250 złr. w miesięcznych ratach wypłacalną, Podanie o tg 
posadg wnieść należy do Prokuratorji paustwa w Rzeszo­
wie do dnia 10 kwietnia b. r. |

AWANTURNIK.
POW IEŚĆ

(37) przez

Alfreda Assolaut.

[Dalszy ciąg].

Już dniało i gwiazdy ginęły na horyzoncie. 
Patrzałem  bezmyślnie na pole zasłane trupam i. 
Oczekiwałem powrotu Mauleona, aby się dowie­
dzieć, czy Klelja odzyskała zmysły i ozy jej rana 
j^st niebezpieczną. Sam nie miałem odwagi przy­
bliżyć się, chociaż byłem oddalony tylko o kilka 
kroków.

Widziałem Mauleona, rozdającego zdobycz swo­
im towarzyszom. Cisnęli się gromadnie i łapczywie 
zgarniali pieniądze. 'Wzbudzili we mnie w stręt i 
obrzydzenie.

Podczas tych rozmyślań, rozległo się w mieście 
bicie dzwonów na gw ałt. Służący Brutusa Dupuy, 
umknął podczas zamięszama i wpadłszy io  Aubus- 
son, rozniósł wieść o walce. Posłyszeliśmy bicie 
bębna i krzyki w mieście. Widocznem było, że 
ruchome kolumny zaczną nas z kilku stron ścigać. 
Zostawszy na miejscu, byliśmy za pół godziny ze­
wsząd otoczeni.

— Baczność! — krzyknął Mauleon. — Ucie­
kajcie ! Spotkamy się w Saint-Quentin w oberży 
ojca Pardouvy.

Huk bębna zbliżał się, a dzwony grzm iały roz­
głośnie.

W szystkie wsie okoliczne mogły przeciw nam 
powstać.

Rozłączyliśmy się; ja  poszedłem przez las w 
stronę Saint-Quentin. Gwardziści zbliżali s ię ; by­
łem więc pewny, że K lelja dostanie się w bezpie­
czne ręce-

Jednakże oddaliłem  się m e bez okropnego ści- 
śnienia serca.

** *
Stary Fenestrange um ilkł na chwilę. Zdawał 

się przygnębiony smutnemi upomnieniami.
— Mój stary przyjacielu — rz<-kł nareszcie do 

proboszcza, dokończ opowiadania, lub weź broszur­
kę, wydaną wówczas z powodu tej krwawej przy­
gody i przeczytaj nam zeznania świadków, a szcze­
gólniej Kielji. Jakkolwiek jestem  już stary i na 
wiele rzeczy obojętny, jednak łzy cisną się do o- 
czu, gdy sobie przypomnę te  okropne chwile mo­
jej młodości.

Zdziwiło mnie to nadzwyczajne wzruszenie Mu­
siał odgadnąć z wyrazu mojej twarzy co myślę, 
gdyż dodał:

— Ni« możesz pan mieć nawet pojęcia o bole­
ści, jaka tkwi w mojem sercu od tej okropnej no­
cy. A c h ! drogo przypłaciłem  straszną zemstę 
moją.

Proboszcz się podniósł, wziął z biurka książe­
czkę pożółkłą ze starości i zaczął czytać co n a ­
stępuje :

„Dzisiaj, 12 brum aire’d, III  roku Rzeczypospo­
litej francuskiej jednej i niepodzielnej, przedemną 
Franciszkiem Bernardem  Chambertin, sędzią śled­
czym obwodu Gueret, departam entu de la Creuse, 
wskutek orzeczenia sądu kasacyjnego z dnia 6 yen- 
demaire, stawili się obw inieni: Jan Foucard, Karol 
Ludwik Mauleon i t. d.

— Opuść formalności — przerwał Fenestrange 
— i czytaj zeznania.

— D obrze, dobrze. . .  — odpowiedział pro­
boszcz.

„Stawiii się świadkowie, niżej wymienieni i ze­
znali jak następu je:

,1 )  K lelja Dupuy, córka prokuratora-syndyka 
B rutusa Dupuy, zamieszkująca zamek Fe'nestrange, 
w obwodzie Aubusson, departamencie de la Creu­
se, wieku lat ośm naście: — przyrzeka powiedzieć 
prawdę, tylko prawdę, nic jak prawdę, mówić bez 
zawiści i obawy; nie je s t krewną, spowinowaconą 
i nie zostaje w stosunkach słnżbowych z obwinio- 
nemi.

„Zeznała, że 3 therm idora I I  roku, była w zam­
ku Fenestrange wraz ze swoim ojcem; OKoło go­
dziny dziesiątej rano grała na fortepjanie; ojciec 
jej B rutus Dupuy, wszedł do salonu i oznajmił, że 
wieczorem wyjedzie do Gueret, aby jeneralnemu 
poborcy wypłacić sumę ośmiu tysięcy franków w zło­
cie, jr.ko rutę przypadającą rządowi ze sprzedaży 
zamku Fenestrange z przyległoś lamL

„Zeznaje przytem, że .wyż wzmiankowany oby­
watel dowiedziawszy się, iż w okolicy grasują Pan­
dy rozbójnicze, które rabują domy prywatne i na­
padają po drogach publicznych, dla nasycenia swej 
osobistej zemsty i nepełnienia kieszeni cudzem 
mieniem, postanowił odwieść zeznającą pod eskor­
tą  żandi.rmerji do Aubusson, sądząc, że tam  będzie 
bezpieczniejszą niż gdziekolwiek indziej.

(Ciąg dala ’ nastąpi)
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K R O N I KA.
Kraków  dnia 27 marca.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś sobota Ja n a  p u ste l­
nika, R uperta  biskupa-wy znawcy i H uberta; ju łro  Niedziela 
Środopostna, Sykstusa papieża, wyznawcy; pojutrze E u sta - 
zego opata i Cyryla djakona.

Ju tro  w kościele N ajsw ijuze j Marj Panny, rozpoczyna­
j ą  sig Rekolekcje pod przewodnictwem ks. ks. R edem pto­
rystów.

W  kościele św. K atarzyny, 0 0 .  A ugustjanów , ju tro  od­
p u st bracki.

Kalendarz Myśliwski. W m iesiącu  m arcu wolno polo­
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
n a  wszelkie ptactw o błotne i  wodne w ogólności.

O chraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kody , cielęta  i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i  borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatw y dzi­
kie gołgbie.

Stan pawletrza. D nia 27 m arca •  godzinie 7 rano , b a ­
rom etr 743.7, term om etr 0,9 C., wilg. 93’/ , ,  w iatr zacho­
dni.

Kapujcie tylko a  ehrmeśeijau!

* M arszałek krajow y Stanisław hr. Badeni, prze­
jechał w piątek wieczurbm, pociągiem pospiesznym, 
przez Kraków do Wiednia.

* Dyrektor policji krakowskiej dr Zenon Korot- 
kiewicz wyjechał dziś rano do Lwown.

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. E- 
dwarda Jelinka, odprawił w kościele św. Anny ks. 
dr kan. St. Spis, profesor Uniwersytetn jagiellońskie­
go. W nabożeństwie uczestniczyli liczni profesorowie 
Wszechnicy, z rektorem, prof. Kreutzem na czele. Bi- 
bljotekę Jagiellońską reprezentował jej uyrektor, dr 
Karol Estreicher. Nie brakło też i młodzieży i wieln 
przedstawicieli tutejszej kolonji czeskiej. Kondukt od­
śpiewał celebrans przed katafalkiem rzęsiście oświe­
tlonym, a chór, pod kierunkiem p. Deca, odśpiewał 
podczas nabożeństwa mszę żałobną Er. Schópfa, obo­
rały Troschla i Rnedera, oraz pieśń Stanisława Mo­
niuszki.

* Rekolekcje dla pań w kościele św. Barbary od­
bywać się będą pod przewodnictwem O. Alfreda 
Wróblewskiego T. J . dnia 5, 6, 7 i 8 kwietnia, 
każdego dnia: o godz. 9-ej Msza św., po której na­
uka 2-ga. Błogosławieństwo N. Sakramentem Rachu­
nek sumienia. Dnia 9-go kwietnia o godz. 8-ej Ko­
munia św. wspólna.

Kart wstępu nabyć można u p. K. Zajączkowskiego 
i w zakrysji św. Barbary.

* Sekcja I. ekonomiczna Rady miejskiej na po­
siedzeniu w dniu 24 bm. obok załatwienia wieln 
spraw drobniejszych, naznaczyła r. m. p. Łapińskiego 
delegatem kontroli czyszczenia miasta, w miejsce r. m. p. 
Stanisława Rehmana. Dalej ncnwaliia sekcja przed­
stawić do zatwierdzenia ofertę Józefa Worytkiewicza 
na dostawę furmanek i ludzi, oraz wykonywanie ro­
bót pomocniczych i ziemnych. Wreszcie wybrała sek­
cja komisję złożoną z pp. dra Staniszewskiego i Bi- 
borskiego do traktowania z właścieielem realności 
1. 14, róg ulicy Krnpniczej i Loretańskiej, o sprze­
daż tej realności Gminie, pod rozszerzenie ulicy Lo­
retańskiej.

* Krajowe Tow arzystw a handlowe w Krakowie.
Młode lecz dzielnie walczące z żydowską i wiedeń­
ską tandetą Towarzystwo handlowe (udziałowe) od­
było 25 bm o godzinie 4, we własnym lokalu (Ry­
nek gł.) walne zgromadzenie. Zagaił je prezes p. 
Ksawery Czermiński temi słowy :

„Szanowni Panowie! Po raz drugi mam zaszczyt 
przewodniczyć zwyczajnemu walnemu zgromadzeniu 
członków krajowego Towarzystwa handlowego, rad 
więc jestem, że mogę Wam szanowni Panowie oznaj­
mić, iż rok eibiegły pomyślnym był dla Towarzystwa 
tak dalece, iż zdołaliśmy w moc decyzji poprzednie­
go walnego zgromadzenia pokryć w znacznej części 
pierwotne straty, z winy poprzedniej Dyrekcji wyni­
kłe, a nadto pozostaje jeszcze do dyspozycji walnego 
zgromadzenia zysk w sumie złr. 2.582 cnt. 18. Jak 
fnndusz ten ma być użyty przedstawi szanownym 
Panom do decyzji komisja rewizyjna. Cieszy mnie 
niewymownie to, że dzisiejsze zgromadzenie jest nie­
co liozniejsze od poprzedniego, za co miło mi serde­
cznie szauownym Panom podziękować".

Ze sprawozdania odczytanego przez dyrektora p. 
Halskiego wyjmujemy ważniejsze pozycje. Stan udzia­
łów zwiększył się w rokn ubiegłym o 3469 złr., tak 
te  obecnie wynosi 14.186 d r. Ogólny obrót kasowy 
wyniósł: 308.412 złr. 32 ct., w porównaniu z ro ­
kiem 1895 zwiększył się o 50.640 złr. Zapas towa­
rów wraz ze składami komisowemi Towarzystwa wy­
nosi 81,357 złr. 97 ct., w porównaniu z rokiem ze­
szłym zwiększył si; o 40.629 złr. W warsztatach w 
Korczynie wyrobiono płócien i innych towarów za 
29.617 złr. 55 ot., z czego za same robocizny wy­
płacono 6.657 złr. 98 ot. Ogólny ozysty zysk wy­
nosi 2.532 złr. 18 ct., z którego walne zgromadze­
nie przeznaczyło na dywidendę 976 złr. 50 ct. (7*/* 
dywidendy), na fnndnsz rezerwowy 950 złr., na amor­
tyzację kosztów założenia 337 złr. 94 ot., na amor­
tyzację inwentarza 267 złr. 74 ot.

Po zatwierdzenia sprawozdania, przystąpiono do 
wytoru Rady nadzorczej na rok bieżący. Przez akla­
mację wybrano dotychczasowego prezeua p. Ksawe­
rego Czerwińskiego, na członków pp.: Adolfa Schiitza 
(211 głosów), dra Feliksa Kasparką (200), Edwar­
da Kondrackiego (206), Ignacego ćwiklicera (203), 
Bronisława Śląskiego (203), Franciszka Mossoczego 
(202).

Z okazji walnego zgromadzenia zwiedziliśmy szcze­
gółowo magazyny krajowego Towarzystwa i przeko­
naliśmy się, iż wybór towarów, obfitość icb, a przy 
tem ceny nadzwyczaj umiarkowane mogę zaspokoić 
najskromniejsze i najwykwintniejsze wymagania. Ta­
kiego wyboru n. p. parasolek w Krakowie jeszcze 
nie widzieliśmy. Istny las, a wszystkie ładne i nie­
drogie (od 1 złr. 40 c.t.). Imponująca jest także ilość 
i jakość materjałów na suknie (n. p. ozystowełniany, 
podwójnej szerokości od 55 ct.). Oglądaliśmy także 
dział bielizny. Dziwy, dziwy i jeszcze raz dziw y! 
Ogólną cechę wszystkich zresztą towarów Towarzy­
stwa jest: dobry smak i rzeczywista dobroć ich. Ener­
gicznej i pełnej przedsiębiorczości dyrekcji, gratulując 
tak świetnych reznltatów, przesyłamy na dalszą dro­
gę „Szczęść Boże“ w uczciwej i rozumnie pojętej 
pracy.

* Z T ow arzystw a techoicznegu. Na posiedzenin 
Towarzystwa technicznego wygłosił piękny wykład 
pułkownik Artur Miildner: „O życiu marynarzy na 
okręcie wajennym". Prelegent w sposób bardzo zaj­
mujący zapoznał słuchaczy z czynnościami i sposobem 
życia załogi w ciągu 24 godzin. W dalszym ciągu 
tegoż posiedzenia omawiano sprawę czwartego zjazdu 
techników w Krakowie i uchwalono, iż zjazd ten na­
leży odbyć w r. 1898.

* Dziś w południe przedstawią się wszyscy urzę­
dnicy nowomianowanemu prezydentowi sądu krajo­
wego p. Adolfowi Summer-Brasonowi.

Uczta na cześć posłów krakowskich odbyła 
się dnia 24 b. m. w „Kole mieszczańLkiem", w gro­
nie ściśle zamkniętem, przy bardzo serdecznem na­
stroju. Przemawiali p p .: W. Szpakowski, prezes Koła, 
posłowie Weigel i Sokołowski, prof. Bandrowski i 
wielu innych. Poseł Sokołowski zapewnił, że razem 
z p. Weiglem dołożą wszelkich starań, by nowo wy­
branych posłów bez różnioy przekonań politycznych, 
skłonić do wstąpienia do Koła polskiego, gdyż tylko 
w solidarności widzi lepszą przyszłość.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że wybór swój 
posłowie krakowscy zawdzięczaj ą głó »nie „Kołu mie­
szczańskiemu “, itóre wyborną organizacją i solidar­
nością w gumie mieszczańskiem, przeważyło stanowozo 
szalę zwycięztwa na ich korzyść.

Obaj posłowie, oraz wiele zaproszonych osób wpi­
sało się w poczet członków „ K o łak i prayrKBKfl zSTo 
madzać się częsoiej w oelu wymiany zdań we wszy ■ 
stkioh sprawach miejskich i krajowych. Pożegnanie 
posłów przed wyjazdem było bardzo serdeczne.

Oświata ludowa, w ubiegłym tygodniu człon­
kowie Towarzystwa „Oświaty ludowej" zebrali się 
w miejskiej sali Radnej na doroczne Walne zgroma­
dzenie. Przewodniczył zebraniu ks. prałat dr Józef 
Pelczar, prezes. W dłuższem swem przemówieniu ozci- 
godny prezes wskazał na hasła pod jakiemi Towa­
rzystwo kroczy, oraz skreślił jędrnie działalność To­
warzystwa. Omawiając sp> awę zmiany statutu, złożył 
przewodniczący imieniem Towarzystwa podziękowanie 
dzielnemu pośrednikowi w Radzie państwa posłowi 
drowi Józefowi Milewskiemu za jego gorliwość dla 
„Oświaty ludowej“, dalej ks. prałat podniósł zasługi 
ustępujących członków zarządu: ks. kanonika Juljana 
Bukowskiego, prof. Juliusza Miklaszewskiego, dyr. 
Juliana Maciołowekiego, a przedewszystkiem p. Igna­
cego Żółtowskiego, który ofiarnością i sercem od po­
czątku istnienia Towarzystwa pięknie zapisał się na 
liście zadłużonych około rozwoju Towarzystwa, a dzi­
siaj, znnżony wiekiem, pragnie odpocząć po długole­
tniej a wytrwałej pracy nad oświatą polskiego ludu. 
W rzewnych słowach wspomniał mówca o zasługach 
ś. p. Kazimierza Langiego, który z całem zaparciem 
się służył szereg lat szlachetnej sprawie.

Z głębokiem ubolewaniem zaznaczył ks. Pelczar 
obojętność naszego społeczeństwa dla stowaiz„ szenia, 
które pomimo ogólnego uznania za użyteczne i błogie 
w skutki działanie, nie mogło się zdobyć na większe 
poparcie. W Niemczech istnieje oały szereg takich 
Towarzystw, których członkowie liczą się na krocie; 
ilość członków krak. Towarzystwa nie dosięga 700, 
a co najsmutniejsza, powtarza się często objaw, iż 
wiele osób zapisuje się do Towarzystwa na to, aby 
następnie nie niśció ani jednej wkładki, a na prośby 
zarządu w tym kierunku nawet nie odpowiadać.

W dyskusji nad sprawozdaniem głos zabierali) 
dr Adam Krzyżanowski, ks. kanonik Bukowski, rad- 
ea szkolny p. Trzaskowski, dr Dadlez i p. Wojnar. 
Dr Bardel krytykował obecną organizację Czytelń, 
zarzucając im brak charakteru. W końca stawia 
wniosek, aby zarząd utworzył w każdej miejscowości 
osobne stowarzyszenie, grupujące się około Czytelni, 
posiadające swój wydział. Książki w Czytelniach po­
winny być wypożyczane za opłatą.

Oponuje wnioskowi dra Bardla, dr Larysz N ie­
dzielski, uważając wniosek ten za prowadzący do 
szkodliwej decentralizaoji Towarzystwa.

Członek zarządu dr Melkiet^cz wyjaśnia w jaki 
sposób używanym jest fundusz wydawnictwa. N ad­
zór nad Czytelniami wykonuje zarząd już obecnie 
w znacznej części za pośrednictwem inspektorów 
szkolnych, którzy chętnie tego zadania się podjęli. 
W przyszłości starać się będzie Zarząd o bezpośrednią 
styczność i ciągły nadzói nad Czytelniami, organi­
zując oddziały okręgowe Towarzystwa. Pierwszy taki 
oddział jnż się zawiązał w Limanowy, a organiza­
cja drugiego jast w toku. Co do połączenia się To­
warzystwa „Oświaty ludowej" zinnemi towarzystwa­
mi pokrewnemi byłoby pożądanem, aby Kółka mniej­
sze same się zgłosiły do krakowskiego. Wszelako 
połączenie takie zależy wyłącznie od dobrej woE 
członków tych innych Towarzystw.

Poruszona myśl pobierania opłat za wypożyczanie 
książek, chociaż za granicą praktyczna, u nas sprowa­
dziłaby ten tylko jeden ckutek, że odstraszyłaby lud od 
czytania książek i pism nie zajmnjących się polityką. 
Zarzuty dra Bardla, że zakładane przez krakowskie 
Towarzystwo Czytelnie nie mają charakteru o tyle 
jest słusznym, że Czytelnie te nie mają charakteru 
politycznego, boć i Tow. n.e jest politycznem i ża 
dnej partyjnej polityki na widoku nie ma. Towarzy­
stwu chodzi o cywilizację włościao, ta zaś działal­
ność cywilizacyjna ma charakter i to jasno i dokła­
dnie określony: religijny i narodowy. Proponowany 
przez dra Bardela nowy sposób organizowania Czy­
telń wiejskich musiałby pociągnąć za sobą całkowi­
tą zmianę statutu. Trudno o tej sprawie coś mówić, 
skoro zmiana statutu nie jest na porządku dziennym. 
Wyjaśnienia swe zakończył mówca zwrotem do człon­
ków Towarzystwa, prosząc ich, aby pamiętali nie- 
tylko o swoich prawach, ale - także o obowiązkach, 
bo tem właśnie stoją Towarzystwa zagraniczne.

Po wyczerpania dyskusji, przystąpiono do wybo- 
rn prezesa, Zarządu i komisji kontrolującej. Preze­
sem wybrano przez aklamację ks. kanonika dra Jó­
zefa Pelezara. Do zarządu głównego wybrani zostali 
na lat trzy następujący członkowie Towarz. pp. dr 
Biesiadecki Stanisław, prof. Czubek Jan, dr Dadlez 
Wilhelm, dr Estreicher Stanisław, ks. Kaczmaruzyk 
Józef, prof. dr Kleczyński Józef, dr Malkiewicz An­
toni, prof. dr Morawski Kazimierz, dr Larysz Nie­
dzielski Stanisław, Piotrowski Edmund, dr Stafiej 
Sebastjan, dr Surzycki Józef, ks. dr Śwmerski F ran­
ciszek, Szybalski Mieczysław, dr Tomkowicz Stani­
sław, ks. dr Wądolny Czesław, Wojnarowicz Edward 
i Zawiliński Roman. Członkami komisji kontrolującej 
wybrani zostali na roK jeaen : Anczyo Władysław, 
Ehrenberg Zygmunt, i s. Łaba' Jau, Miildner Hen­
ryk, prof. Aleksandrowicz Włodzimierz.

Na końcu posiedzenia uchwaliło zgromadzenie 
wyrazić Zarządowi serdeczne podziękowanie za do­
tychczasową działalność. —

* Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Rylski z Dublan 
w Galicji otrzymał 26 b. m na krakowskim Uni­
wersytecie stopień doktora ńlozofji.

* Raut w Kole artystycznem  zgromadził we śro­
dę bardzo liuzne towarzystwo. Produkoje muzyczne 
odznaczały się wielką rezmaitością i bogactwem pro­
gramu. Panna Kopf pozyskała wykonaniem „Ballady 
g-mol“ Chopina, „Intermezza" Paderewskiego i „Ra- 
psodji" Liszta, gdzie miała sposobność popisać się 
techniką i wykazać zrozumienie niezwykłe, hnozne 
oklaski; śpiew pana Rżący, świadczący o poważnych 
studjach w Paryżu, zachwycił słuchaczów; szczegól­
nie podobały się: „Elegja Masseneta* i „Pieśń Las- 
sena“. Również z prawdziwen. powodzeniem grał p. 
Ostrowski na skrzypcach. Część deklamacyjna miał* 
wyborną siłę w p. Ottmanie, który tak w powrżnej 
jak i w humorystycznej treści, umiał wyzyskać wszy­
stko. Zabawa przeciągnęła się do późnej nocy.

* W Wieliczce odbędzie się dnia 4 kwietnia przed­
stawienie teatralne. Amatorzy edegrają „Zagrodę Sob- 
kową“ - Próbami kieruje p. Teodor Popiołek.

Dziennikarze polscy. We czwartek odbyło się 
we Lwowie walne zgromadzenie Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich. Wiceprezesem Towarzystwa wybra­
no jednogłośnie ponownie p. Michała C h y l i ń s k i e -  
g o, redaktora Czasu, członkami wydziału ponownie 
pp.: Kolbubzowskiego, Wacława Masłowskiego, Mern- 
nowicza i Milskiego. Na wniosek wydziału, przedsta­
wiony przez dra Bieńkowskiego, uchwalono przystą­
pić do międzynarodowego związku prasy.

Oficjaliści prywatni. Na wtorkowem posiedze­
niu załatwiła Rada nadzorcza szereg petycyj o sty- 
pendja i zapomogi. Referentem był p. Gotwald. Na­
stępnie odbyły się wybory dodatkowe z tem rezulta­
tem, że do wydziału centralnego weszli: dr Pio­
trowski i J. Woliński na trzy lata, zaś dr S. Ol­
szewski i K. Tyszkowski na rok.

We środę załatwiono petycje członków, którzy 
przez pewien czas do Towarzystwa należeli, potem 
wskutek ubóstwa udziałów nie płaoili, a teraz cboą 
na nowo wi tąpió do Towarzystwa i uzyskać resty­
tucję nabytych dawniej praw do emerytury i innych 
korzyśoi udzielanych przez Towarzystwo.

Następnie referował p. Remer sprawę petycji kil­
kunastu oficjalistów, którzy jnż po przekroczeniu wie­
ku lat 40, chcą wstąpić do towarzystwa Do przy­
jęcia takich członków trzeba uohwały Rady nadzor­
czej. Ze względu na to, że właśnie w wieku wyżej
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la t 40 oficjaliści zazwyczaj otrzymują najwyższe pensje 
umożliwiaj ąoe im przystępowanie do towarzystwa, za­
łatwiono większą, część tych petycyj przychylnie. Pod 
obrady przyszło potem kilka spraw natury admini­
stracyjnej, mięJzy innemi sprawa 30-letniego jubile­
uszu towarzystwa, które uchwalono obchodzić prywa­
tnie. W końcu uchwalono budżet na rok 1897, któ­
ry wykazuje w wydatkach: na koszty zarządu 10.000 
złr., na zapomogi 58.000, zaś dochdy preliminuje 
w wysokości 93.000 złr.
* Z Wadowic piszą do nas: Bolesnym smutkiem 

dotknięte zostało nauczycielstwo okręgu wadowickiego 
na wiadomość, jaką przyniósł dzień 20 b. m., że ś. p 
Ferdynand Badańczyk, inspektor szkolny, po wizytacji 
szkoły w LancKoronie, tknięty paraliżem seroa, zmarł 
w drodze do Wadowic. W dniu 22 b. m., rano o 
godz. 9, zwłoKi jego ńa barkach nauczycielstwa prze­
niesione zostały z domu żaroby do kościoła parafjal- 
nego. Po odbytem nabożeństwie przemówił z ambony 
ks. L. Fąferko, inspektor szkolny z Myślenic, przed-

, stawiając w krótkości jego życie i dziękując nauczy­
cielstwu za miłość, jaką nieboszczykowi okazywali. 
Kondukt pogrzebowy na miejsce wiecznego spoczynku 
poprowadził ks. A. Klimczak, proboszcz i dziekan z 
Frydrychowie, w asystencji licznego duchowisństwa. 
Za trumną postępowała ciężką stratą dotknięta rodzi­
na i liczny zastęp publiczności, wśród której widzie­
liśmy nauczycielstwo całego okręgu, jak również i 
dziatwę szkolną obu szkół ludowych. Ten liczny u- 
dział publiczności był najlepszym wyrazem czci i sym- 
patji, jaką się cieszył za życia ś. p. inspektor.

Nad grobem, żegnając go, przemówił w imieniu 
całego nauczycielstwa p. K. Krasuski, nanezyciel z Wa­
dowic, przedstawiająo jego działalność na polu oświa­
ty , poczem chór „Sokoła, pod batutą p. E. Grluziń- 
sk.ego, odśpiewał „Salve“ .

Wolne posady dla Chrześcijan. W mieście Ula­
nowie (powiat Nisko), które jest siedzibą sądu po­
wiatowego, wakuje posada lekaiza miejskiego.

W mieście Sokołowie (powiat Rzeszów), które 
jest siedzibą sądu powiatowego i urzędu podatkowe­
go, znajdzie przyzwoitą egzystencję weterynarz, płatny 
z kasy miejskiej — tudzież adwokat, którego brak 
dotkliwie czuć się daie.

Powinszować! Ze Stryja piszą do n a s : Z pew­
nego źródła wiem, iż na dworcu kolei państwowej 
w Stryju trzy najwyższe mie sca obsadzono ż y d a ­
mi:  naczelnik stacji żyd, jago zastępca żyd i kasjer 
żyd. Obsada nastąpiła niedawno. Kiedy uwagę ogółu 
zajmowały wybory, zażydzono tak ważny punkt kra­
jowych kolei. Warto baczniej patrzeć na działalność 
ministra kolei, lub tych czynników, od których takie 
nominacje zależą. Cóż robi „minister dla Galicji11, 
jeśli protegowani Rothschildów, Hirschów... tak licz­
nie na wierzch wypływają?

* Znowu dynamit. Wczoraj wieczorem w Buda­
peszcie eksplodowały przy ulicy Fabrycznej w No­
wym Peszcie dwa naboje dynamitowe, wskutek czego 
okna w przyległych domach zostały potrzaskane. 
Chodzi tu prawdopodobnie o żart niestosowny. Śledztwo 
w toku.

Proces przeciw trucicielom. W Mezo-Vasarhely 
toczy się dalej sensacyjny proces przeciw szajce tru­
cicieli, o której to sprawie donosił nam już poprze­
dnio w obszerniejszym liście nasz budapeszteński ko­
respondent. Obecnie sensacje te mnożą się z dnia na 
dzień. Prawie codzień poszczególni oskarżeni zgłaszają 
s.ę do nowych zeznań. Oskarżenia wzajemne są na 
porządku dziennym. Dotychczas przedsięwzięto 12 no­
wych ekBhumaeyj. Wśród ludności panuje silne wzbu­
rzenie. Niejaki Jan Horwath oskarżony jest o pięć 
mordów; otruł bowiem matkę, ojca, żonę, teścia i te­
ściową.

Pod nowym gubernatorem. Warszawski kures- 
pondent K urfer Pozn. pisze: Niemało przyczyni się 
do ukrócenia nadużyć urzędników pewna swoboda, 
udzielona w ostatnich czasach prasie tutejszej w o- 
mawianiu spraw, obchodzących tutejsze społeczeństwo.
I  t a i  dowiaduję się z wiarugudnego źródła, że nie­
bawem pojawi się w D niewniku W arsz., urzędo­
wym organie jenerał gubernatora artykuł, zachęcają­
cy tutejsze dzienniki polskie do otwartego omawiania 

szelkich nadużyć, choćby one były popełniane przez 
najwyższych urzędników rosyjskich. Na tej bowiem 
drodze dojdzie do wiadomości naczelnika kraju wiele 
iakiów, których sprawcy, dzięki systemowi przymu­
sowego, czy dobrowolnego ukrywania nie mogli być 
pociągnięci do odpowiedzialności.

I na innem polu w stosunkach tutejszych dzien­
nikarskich widoczne jest znaczne polepszenie. Do nie­
dawna jeszcze wszelkie kłamstwa i oszczerstwa, rzu­
cane na nasze społeczeństwo w dziennikach rosyjskich 
pozostawały bez odpowiedzi, bo cenzura nie pozwa­
lała zamieszczać jakichkolwiek sprostowań. Obecnie 
nawet wyjaśnienia wysokich dygnitarzy, stanowiące 
Jawniej pewien rodzaj noli me tangere, podlegają 
4 to często dość energicznej nawet krytyce w piBmaoh 

.ejszych. Tak stało się świeżo w kwesji Btypendjów 
'enia Kopernika, rozdzielanych pomiędzy samych 

studentów Rosjan oraz w sprawie udzielania języka 
olskiego w Bzkołaeh warszawskich. Obecnie znów 
ozy się polemika pomiędzy tutejszemi dziennikami 
syjskiemi, któreby nazwę Królestwa Polskiego za­
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mienić chciały na „kraj przywiślańskij“, lub „gu­
bernie przywiślańskie" W sprawie tej stanowisko 
prasy naszej o tyle jest łatwe, że powołać się ono 
może na ostatnie dwa reskrypty cesarza do hr. Szu- 
wałowa i Apuchtina, w których wyraźnie jest mow" 
o „Królestwie Polskiem". Już sama możność prowa­
dzenia tego rodzaju polemiki dowodzi zmiany w tu ­
tejszych stosunkach cenzuralnych.

Koleje w Królestwie Polskiem upaństwowiane 
są w dalszym ciągu. Dyrekcja kolei nadwiślańskiej 
otrzymała z Petersburga zawiadomienie, że jej upań­
stwowienie nastąpi w lipcu b. r. W ciągu bieżące­
go roku ma przejść na własność skarbu także kolej 
warszawsko-wiedeńska.

Zmiana cenzuralna w Królestwie jest tak zasa­
dnicza, że Gazeta W arszaw sk« rozpoczęła w feljeto- 
nie druk znacznego ustępu ze znanego dzieła Przybo- 
rowskiego o powstaniu 1863/4 roku. Feljeton nosi 
ty tu ł: „Historja sześciu miesięcy11. M^żna sobie wyo­
brazić jak pismo to jest rozchwytywane. Zwraca uwa­
gę, że Gazeta cieszy się stosunkowo największą swo­
bodą cenzuralną.

Mistyfikacja, z  Warszawy donoszą: W zeszłym 
tygodniu bardzo wielu lekarzy warszawskich zmisty- 
fikowali jacyś nieznajomi żydzi. Mistyfikacja po^g^ła 
na ttm, że lekarz, wezwany do chorego przez jak ie ­
goś starozakonnego poBła, przybywał pod wskazany 
adres i... nie znajdował tu woale wrzekomego pa­
cjenta. Do domu pod nr. 6 przy ulicy Jasnej, zgło­
siło się w ten sposób jednego dnia aż szesnastu le­
karzy, wezwanych do osoby, która jak się pokazało, 
woale nie istnieje. W podobny sposób siedmiu leka­
rzy podążyło raz daremnie do jednego z domów przy 
ul. Elektoralnej, a kilku innych znowu nieznany mi- 
styfikator ściągnął na ul. Świętojerską. Lekarze przy­
puszczają, że owe nieznajome indywidua, wzywające 
ich do fikcyjnych pacjentów, szukały chyba tym spo­
sobem protekstu do... zmistyfikowania odzieży w przed­
pokoju, o ileby nieobecność lub nieuwaga służącego 
mistyfikację taką im umożliwiły.

Zmiany ministerialne. Pismo klerykalne 8alzbur- 
ger Ghronik podaje następną kombinację możliwych 
zmian ministerjalnych. Mają ustąpić ministrowie: 
Gautsoh, Grleispach, i Welserheimb. Kto byłby na­
stępcą Gautscha, nie wiadomo, natomiast spodziew-ć 
się należy, iż miejsce Gleispaoha zająłby ktoś zchrze- 
ścijansko-socjalnego stronnictwa; ministrem obrony 
krajowej, mógłby być dotychczasowy minister kolei 
Guttenberg, którego stanowisko w tym wypadku za­
jąłby minister skarbu dr Biliński. Teka tego ostatniego 
według tej kombinacji, przypadłaby Czechowi N. Ka- 
izlowi. Chrześoijańsko-socjalne stronnictwo otrzymało­
by zatem jedną tekę w gabinecie, prócz tego zaś 
zatwierdzenie dr Luegera na stanowisko burmistrza 
wiedeńskiego jest pewne Oszywiście przypuszczenia 
te nie mają w sobie nic pewnego; widać z nich 
tylko, że już dziś potęga stronnictwa chrześcijańsko- 
socjalnego należycie jest ocenianą.

Eksplozja dynamitu. Gazeta Tor. donosi: We 
wtorek w nocy około godz. drudicj nastąpił pod mu- 
rem cmentarnym kościoła św. Jana w Toruniu wy­
buch naboju dynamitowego. Mur i bruk zostały ty l­
ko lekko uszkodzone. Natomiast popękało i powypa­
dało wiele szyb w sąsiedniej kamienicy, w której 
znajduje się droguerja. Także okna kościoła św. Ja ­
ni. acierpiały niemało, a wstrząśnienie powietrza by­
ło tak silne, że nawet tynk wewnątrz kościoła został 
naruszony i rozsypał się po posadzce. Jak wiadomo, 
okna po drugiej stronie kościoła św. Jana zostały 
zburzons w czasie wojennym wskutek wybuchu pro­
chów na Wiśle. Sprawcy wybryku dotąd nie wyśle­
dzeni. Jakie były ich intencje, trudno udgadnąć. Je­
dni przypuszczają, że chodziło o zamacn przeciw ko­
ściołowi, inni sądzą, iż chciano ukarać właściciela 
droguerji za to, że nie udekorował i nie oświetlił 
okien na cześć cesarza Wilhelma, a inni wreszcie są 
zdania, że to tylko figle „mądrości11 ludzi podocboco- 
nycb, jakich w zeszłym tygodniu spotykało się 
bardzo dużo. Zapewne śledztwo policyjne sprawę wy-- 
jaśni a nie będzie ono trudne, gdyż łatwo odgadnąć, 
kto w Toruniu mógł dostać do rąk dynamit.

Z tow arzystw a międzynarodowego. Jeden
z berlińskich dzienników żydowskich zamieś3ił na­
stępującą reklamę żydowskich „wykwintno3zczów“ :

„Wśród znakomitości towarzystwa międzynarodo­
wego, bawiącego obecnie w Rzymie, ogólną sympa- 
tją cieszą się prócz baronowstwa Alfonsów Koth- 
schyldów, szczególnie pani Porgós(!) ze swemi nro- 
czemi córkami; są to dwie miljonowe hiritUres pa­
ryskie, około których kręci się rój książęcych konku­
rentów. Codziennie krążą po mieście różnorodne po 
głoski, mianująoe któregoś z tej złotej młodzieży je ­
dynym i prawdziwym i szczęśliwym zwycięzcą(! !) 
Zdaje się wszelako, że prawdą jest jedynie wieść 
o bliskich zaręczynach młodszej panny Porge3 z ksią- 
eiem Borghese, bratem księżnej Ferrari. Porgósowie 
są żydami11.

Powyższa notatka chyba nic potrzebuje komenta­
rzy. Zapewne niebawem próżne żydki wywiodą prze­
pyszny ród Porgesów ze wspólnego z rodziną Borg­
hese pnia ze względu ua podobieństwo tych dwóch 
nazwisk I

s dnit 27 Marca 5

Konanie carewicza. Z Algieru donoszą: Stan 
zdrowia następcy tronu rosyjskiego pogorszył się do 
tego stopnia, że wielki książę, który przybył tu je­
szcze 18 b. m., nie mógł opuścić swego jachtu.

* A ktualna operetka, W teatrze Savoy w Lon­
dynie (słynnym z swych operetek wszechświatowej 
reputacji, jak „Mikado11) dają obecnie nową sztukę 
p. t.: „His Majesty11. Bohaterem jest monarcha fan­
tastycznego kraju Vinolji, Jrtóry jest rzeźbiarzem, mu­
zykiem, peetą, budowniczym, malarzem, posyła swe 
utwory sztuki różnym monarchom, którzy się z nich 
śmieją, oddaje się z zapałem manewrom wojskowym, 
jest niestrudzony w pomyBłaeh i miewa niestwo­
rzone awantury. Rzecz dzieje się w wiekach średnich 
i jego strojach, ale w całej sztuce tętni nuta nowo­
żytna. Publiczność chwyta wybornie przeróżne aluzje 
i z zapałem oklaskuje utwór.

Borsuk, schw ytany dziś rano przez służącego rzeźnika p. 
D om agalskiego w Grzegórzkach, je s t  do odebrania w d y ­
rekcji policji.

Nekrologja. H enryka ze Zbyszewskic.h 1° voto Bondarzew- 
ska, 2-o Kaisi, wdowa po notarjuszu , przeżywszy la t  77, 
zmarła w Krakowie 26 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W y d a w n i c t w o  Słowa Polskiego objął po­

seł Stanisław Szozepanowski, o ozem donosi Słowo  
Polskie, tłómaoząc to postanowienie p. Szezepanow- 
skiego chęcią oddziaływania na opinję publiczną, 
którą uważa za jeden z najskuteczniejszych środków 
pracy krajowej.

* Dyrekcja teatru poznańskiego ogłasza debiut 
panny Wandy Nałęcz, która z powodzeniem wystę­
powała już w naszym teatrze. Debiut obejmuje rolę 
Klary ze „Ślubów panieńskich11 ijednoaktową koine- 
dję Paillerona „Iskierka".

Rspertuar teatru miejskiego. W sobotę „Sganarel*, kom. 
w 1 akcie M oliera, „F iguran tka" , (la F ig u ra n t:) , kom eija  
w 3 aktach F. de Curel (nowość). W niedzielę „Karpaccy 
górale", dram at w 5 ak tach  J. Korzeniowskiego (po raz 2). 
początek o godzinie 3 (przedstawienie popularne). O godzi­
nie 7 „Urzędowa żona", sztuka w 5 akiach jwedług noweli 
A. H . SaTage’a (po raz 9).

H T J M O B .
— Cóżeś ty  dziś tak i jakiś nieswój ? — spytał I  ;s sp o ­

tkanego na ulicy Ygreka.
— A bom zły, jak  atu djabłów! W ystaw  sobie, wczoraj 

w resursie  zjawił sig jakiś z pod ciemnej gwiazdy szlagoa 
i usiadł z nami do preferansa.

— No, to  jeszcze nie widzg powodu, bo ty , który  nie 
obawiasz sio no wet pierwszych graczy w Krakowie, z p e ­
wnością nie uląkłeś sig także szlachcica z głgbokiej p ro ­
wincji.

—  A tak, nie uląkłem sig i czy dasz wiarg, że ten nie- 
ozorny szlachcic grał jak  M ettern ich  i zabrał nam  kilka- 
ziesiąt reńskich; tak a  to  dziś już naw et na  prowincji je s t d e ­

m oralizacja !

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 26 marca (w południe). H r. Gołuehow- 

ski przyjęty został wczoraj przez cesarza na jedno­
godzinnej audjencji.

Wiedeń 26 marca (w południe). Cesarz m ia­
nować m iał wczoraj następujące prezydjum Izby 
panów : prezydent ks. Alfred W i n d i s c h g r a t z ,  
pierwszy wiceprezydent ks. Karol A u e r s p e r g ,  
drugi wiceprezydent hr. E rnest H  o y o s.

Budapeszt 26 marca (w południe). W  Czaczy 
odbyła się u ks. Stojałowskiego konferencja posłów 
wybranych z jego partji, na której obradowano nad 
ich zachowaniem się w Radzie państwa i nad or­
ganizacją stronnictwa w Galicji.

Paryż 26 marca (w południe). Sędzia P o itterin , 
któremu powierzono ponowne zbadanie sprawy pa- 
namskiej, wydał rozkaz aresztowania b. deputowa­
nego S a i n t  M a r t i n  z Avignon.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 27 marca (rano). Deutsches Yolksblatt 

zwraca uwagę, że najstarszym posłem w parlam en­
cie nie jest liberał Proskowetz, ale konserwatywny 
Rumun dr Joan Z n r k a n ,  jem u więc zatem przy­
pada w ndzial-) przewodniczenie w pierwszych 
dniach obrad parlam entn i prowadzenie posłów 
przed cesarza.

Wiedeń 27 marca (rano). Pewna część niemie- 
cko-ludowej partji nrządziła jakiś tajem ny konwen- 
tykel, na którego czele stoi dr Kolisko, poseł na 
Sejm. Odłam ten wypowiada wojnę chrześcijańsko- 
socjalnej partji z powodu jej rzekomych klerykal- 
nych tendencyj. Główny organ partji niemiecko-lu­
dowej Deutsche Ztg. ostro występuje przeciwko te ­
mu zerwaniu solidarności wśród antysemitów i od­
mawia wszelkiego znaczenia demonstracji dra Ko­
lisko. Zdaje się, że demonstracja ta  jest wynikiem 
in tryg redaktora Ostdeutsche Rundschau  schóne- 
rerianina Wolffa.

Wiedeń 27 marca (rano). Dzisiaj ukonstytuo­
w ał się Klnb chrześcijańsko'socjalny. Prezydentem



• G Ł O S  N A R O D U * x dnia 27 Marca Nr. 70

wybrano dra Luegera, zastępcami księcia Lichten- 
steina i dra Gessmanna.

Wiedeń 27 marca (rano). Partja  chrzęści jańafco- 
socjaina postawi kandydaturę Pattaia na drugiego 
wiceprezydenta Izby.

Wiedeń 27 marca (rano). Lueger i Dipauli po 
łączyli się we wspólnej akcji stronnictwa chrześci- 
jańsko-socjalnego.

Wiedeń 27 marca (rano). Posłowie socjalno-de- 
mokratyczni zostali przez P e r n e r s t o r f e r a  i A d ­
l e r a  przedstawieni dyrektorowi kancelaryi parlamen­
tu. Później nastąpiła konferencja, na której zapadła 
uchwała, aby postawić gabinet hr. Badeniego w 
stan  oskarżenia, z powodu nadużyć wyborczych, 
zwłaszcza w Galicji.

Chrześcijańsko-socjalna partja  już się ukonsty­
tuowała. Przewodnicząeym został wybrany dr K a ­
r o l  L u e g e r ,  jego zastępcami: dr G e s s m a n n  i 
ks. L i e c h t e n s t e i n ,  sekretarzem zaś E r n e s t  
Y e r g a n i ,  redaktor Yclksblattu. S tatuty klubu zo­
stały zatwierdzone; inne stronnictwa otrzymeó mają 
uwiadomienie o zawiązaniu się klubn chrześcijańsko- 
socjalnego.

Wiedeń 27 marca (rano). Poseł, ksiądz p rała t 
S c h e  i e h  e r , raa na pierwszem posiedzeniu Bady 
państwa wnieść interpelację w sprawie ciągłych za- 
sądzeń z powodu przekroczeń § 23 ustawy praso­
wej. W interpelacji mieścić się będzie zapytanie 
do m inistra sprawiedliwości, czy ma zamiar dal­
szemu tego rodzaju postępowaniu zapobiedz i s ta ­
rać się o przyspieszenie reformy ustawy prasowej 
w duchu swobodnego kolportażu.

Wiedeń 27 marca (rano). N a wczorajszem ze­
braniu stronnictw a antysemickiego powzięto wzglę­
dem deputowanego M i t t e r m a y e r a  następującą 
decyzję: „Pana Karola M itterm ayera nie będziemy 
uważać za członka partji chrześcijańsko-socjalnej, 
dopóki mu się nie uda udowodnić zupełnej niepra­
wdy zarzutów, ubliżających jego czci. Stosownie do 
tego „ n i e  b ę d z i e  o n  p r z y j ę t y  do K l u b u  c h r  ze-  
ś c i j a ń s k o  s o c j a l n e g o  w p a r l a m e n c i e 11. 
Następują podpisy 24 członków stronnictwa.

Wiedeń 27 marca (rano). Folit. Corre^p. dono­
si : W skutek miądzynarodowych zarządzeń, ułożo­
nych przez admirałów, a zatwierdzoych przez rzą­
dy, odpłynął wczoraj na Kretę d r u g i  b a t a l j o n  
87 p u ł k u  p i e c h o t y  ua  s t a t k u  L l o y d a  „E- 
l e k t r a "  p o d  k o n w o j e m  s t a t k u  w o j e n n e ­
g o  „ T i g e r " .  Prvez powołanie rezerw istów  s i ­
ł a  b a t a  1 j o n u  w y n o s i  656 l u d z i  i 22 o f i ­
c e r ó w .  K o m e n d a n t e m  j e s t  p u ł k o w n i k  
A g u z e k .  T r z y  k o m p a n  j e  s t a n ą  z a ł o g ą  
w S u d z e ,  j e d n a  w K a n e i .

Wiedeń 27 marca (rano). W  partji oocjalno- 
demokratycznej wielkie wzburzenie. N a socjalisty- 
cznom zgromadzeniu przepadły kandydat Skaret wy­
powiedział mowę, uderzając gwałtownie na niższe 
organa władzy. N a to powstał socjalny polityk dr 
Singer i oskarżył socjalistów o pozorne tylko urzą­
dzanie hecy przeciw podrzędnym organom, staro ­
stom, prokuratorom i policjantom, oraz oświadczył, 
że socjaliści w sposób zdumiewający oszczędzają sa­
mego Badeniego. Specjalnie Daszyńskiego obwinił 
Singer (żyd) o branie Badeniego w obronę; przy­
pom niał mu słowa, jakie rzekomo gdzieś Daszyń­
ski m iał powiedzieć: „Jakkolwiek nie jestem  zwo­
lennikiem  Badeniego, muszę przyznać, żo to, co się 
dzieje w Galicji, dzieje się bez woli rządu“ . Mowa 
Singera wywołała wielkie wzburzenie; wielu ży­
dów, zwłaszcza socjalistów, przyznaje Singero­
wi rację. (Żydom widocznie Daszyński naw et jest 
zanadto nmiarkowany i zanadto Polak! Jeżeli Da­
szyński chce zyskać ich kom pletną łaskę, musi się 
rzucić na polską narodowość prezydenta ministrów, 
oburzać się, że w A ustrji rządzi Polak-Chrześcija­
nin, a nie żyd niemiecki. Przyp. Red.).

Praga 27-go marca (rano). PoUtik donosi
0 konferencjach czeskich i niemieckich posłów od­
bytych we Wiedniu z prezydentem ministrów, p rzy 
współudziale mmistrów Bilińskiego, Gleispada
1 Gautscha, przedmiotem narad było rozporzą­
dzenie językowe, które w tyeh dniach m iało  przyjść 
dla Czech. Narady n i e d o p r o w a d z i ł y  d o  
ż a d n e g o  porozumienia, gdyż Niemcy założyli 
protest przeciw projektowi, grożąc abstynencją w 
Sejmie czeskim. W skutek tego układy ponownie 
się rozbiły.

Belgrad 27 marca (rano). Przy wyborach gm in­
nych zwyciężyli n szędz^  kandydaci radykalni.

Bukareszt 27-go marca (rano). Prezes m i­
nistrów  A u r e l j a n  odczytał wczoraj w Izbie kró­
lewskie dekreta, w następstw ie czego m inistrow ie 
C a n t a c u z e n o  i S t o i c e s c u  poJali się do 
dymissyi. Tekę m inistra spraw zagranicznych obej­
mie tymczasowo A u r e l j a n ,  m inistrem  finansów 
mianowanym będzie prawdopodobnie L a s c a r .

Wojna na Wschodzie.
Proklam acja wydana przez admirałów flot euro­

pejskich do mieszkańców wyspy Krety brzmi jak 
następuje: „Podpisani dowódcy naczelni, znajdują­

cych się na wodach kreteńskich statków Niemiec, 
Austro- W ęgier, W ielkiej Brytanji, W łoch i Kosji, 
opierając się na poleceniach, otrzymanych od swo­
ich rządów, zwracają się uroczyście do ludności 
K rety i ogłaszają jej, że mocarstwa postanowiły 
nieodwołalnie zaprowadzić znpełną antonomję pod 
zwierzchniczą władzą sułtana. W myśl tego wolni 
będą Kreteńczycy na przyszłość od wszelkiej kon­
troli Porty w tych sprawach, które odnosić się bę­
dą do ich wewnętrznych stosunków. Ożywione za­
miarem usunięcia przedewszystkiem wszelkich nie- 
domagań, trapiących kraj i zapobieżenia ich po­
wtórzeniu się, przygotowują mocarstwa szereg śro­
dków, których celem jes t uregulowanie rządów au­
tonomicznych, uspokojenie umysłów, zapewnienie 
wolności i bezpieczeństwa mienia każdemn, bez 
względu na jego narodowość i wyznanie, a wre­
szcie umożliwienie podjęcia na nowo i ułatwienie 
Zajęć gospodarskich, handlowych i przemysłowych. 
Oto są cele, które pragną osiągnąć mocarstwa. 
Spodziewają się one, że słowa ich zostaną przez 
wszystkich zrozumiane. Nowy okres rozpoczyna się 
dla K rety ; niech wszyscy złożą broń, gdyż mocar­
stwa pragną pokoju i porządku, a w razie potrze­
by potrafią nakazać potrzebne poszanowanie swej 
woli. Mocarstwa liczą na pomoc wszystkich mie- 
Bzkańców wyspy, Chrześcijan i Mahometan, pewne, 
że zostaną przez nich poparte w przeprowadzeniu 
działa, zapewniającego Kreteńczykom zgod ę i szczę­
ście".

Zapewniają, że dzień 6 kwietnia może się stać 
przełomowym dniem w historji półwyspu bałkań­
skiego. W dniu tym  cała Grecja obchodzi z entu­
zjazmem rocznicę chwili kiedy w r. 1821 biskup 
Germanos zatknął na wieży klasztoru św. Laury 
w Putras sztandar grecki na znak wybuchu po­
wstania, które wywalczyło niezależność Grecji. Gre­
cy prawdopodobnie i teraz dzień ten zechcą mieć 
początkiem narodowej wojny o los Krety.

Wiedeń 26 marca (w południe). A u s t r j a c k i  
t o r p e d o w i e c  „ S a t e l l i t "  z a t r z y m a ł  we  
ś r o d ę  n a  p r z e s t r z e n i  o b j ę t e j  b l o k a d ą  
g r e c k i  o k r ę t  „ H e r a "  z 60 o c h o t n i k a m i  
i u s u n ą ł  go  k u  z a t o c e  S u d a .  N a pokładzie 
greckiego statkn znajdowali się conte Komas, b. 
prezydent Izby greckiej i deputowany Bomanos, 
b. grecki chargó d'aj?aires w Londynie. Nadto „Sa- 
te llit"  spotkał koło Cap Gravosa grecką łódź, k tó ­
rej załoga była zupełnie wyczerpana, bez wody 
i bez żywności. Osobistości znalezione na pokładzie 
„Hery", z wyszukaną grzecznością odesłano na te- 
rytorjum  greckie.

Kolonja 26 marca (w połud.). K oln. Z tg  donosi 
z Kanei: Grecy uderzyli na tureckie przednie stra­
że. Szczególniej silny był atak na fort Ma|axa. 
który zbombardowano. Drobnj nadział turecki, u- 
traciwszy 20 zabitych i rannych, opuścił fort. O g o ­
d z i n i e  3 r o z p o c z ę ł y  z a g r a n i c z n e  s t a t k i  
b o m b a r d o w a n i e  G r e k ó w  z z a t o k i  S u d a .  
D a n o  o k o ł o  l O O s t r z a ł ó w .  M a l a x a  z a m i e ­
n i o n o  w g r u z y .  Grecy zmuszeni zostali, jak się 
zdaje, do odwrotu. Potyczki w okolicy M alaia trw a­
ją  dalej, mimo ostrzeżeń admirałów.

Kolonja 26 marca (w południe). W yjazd na­
stępcy tronu do Tessalji nastąpi w sobotę Iud nie­
dzielę. Opozycja i wojsko d o m a g a j ą  s i ę  e n e r ­
g i c z n i e  w o j n y ,  oraz urządzenia milicji obywa­
telskiej, aby można policję i żandarmerję skonsy- 
gnować na granicy. W  kraju panuje teraz ogólne 
żądanie, by Grecja powróciła do granic, w ytknię­
tych jej berlińskim kougresem.

Konstantynopol 26 marca (w południe). W  ró­
żnych miejscowościach armeńskich przyszło do no­
wych mordów.

Bząd serbski wręczył Porcie notę protestującą 
przeciw narnszenin granicy około Golibrodo.

Konstantynopol 26 marca (w połndnie). T ran­
sport wojska będzie za kilka dni ukończony. Pan­
cerniki eskadry będą rozmieszczone w Smyrnie, 
w Salonikach i w innych portach Archipelagu. F lo­
tylla torpedowców przeznaczona jest do krążenia po 
okolicznych wodach.

Miejscowy wali donosi telegraficznie, że w To- 
kat panuje zupełny spokój i porządek.

Konstantynopol 26 m arca (w południe). Porta 
obawiając się, że sprawa w Tolrat wywrze złe w ra­
żenie w Europie, wyraża wielkie oburzenie i zape­
wnia, że przywódcy rozruchów będą ukarani śm ier­
cią. Do Tokat wysłano dwa bataljony wojska. Z a­
miast wysłania projektowanej pierwotnie komisji 
śh dczej, wydelegowany został Hassan-Fehmi-basza, 
jako nadzwyczajny pełnomocnik dla przeprowadze­
nia dochodzeń. Stało się to dlatego, ponieważ po­
wołani członkowie odmówili udziałn w komisji.

Ateny 26 marca (w południe). Porta nakazała 
na skutek reklamacji Grecji wstrzymanie robót 
foriecznych przed Prevesa. Ju tro  ogłoszony zo­
stanie dekret, mocą którego następca tronu zostaje 
miaoowany naczelnym wodzem wojsk w Tessalji.

Saloniki 26 marca (w południc). D w i e  r o ­
s y j s k i e  d y w i z j e  o b s a d z i ł y  p r o w i n c j ę  
K a r s  n a  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  rzekomo w celu 
zapobieżenia zawlcczen.u zurązy.

Kanea 26 marca (w południe). Dowódcy po­
wstańców odmówili ponownie przyjęcia do wiado­
mości nadania Krecie autonomji i oświadczyli się 
za przyłączeniem wyspy do Grecji.

Kanea 26 marca (w południe). Admirałowie 
i komendanci zagranicznych eskadr wystosowali do 
oddziałów międzynarodowych, wysadzonych na ląd, 
rozkaz dzienny, wzywający żołnierzy, aby dawali 
dobry przykład kreteńskiemu ludow i, który z pole­
cenia mocarstw m ają ochraniać przed grozą wojny 
domowej. Bozkaz kończy się słow am i: „Misja je s t 
ciężka i nieraz przykra, ale liczymy na was w in­
teresie ludzkich uczuć i honoru naszych flag".

Syrakuzy 26 marca (w południe). Bosyjski o- 
kręt pancerny „Sissoj W elikij" przybył tu  z Krety.

Londyn 26 marca (w południe), lim es  wystę­
puje wprost za nominacją gnbem atorem  K rety 
Kallay a lub bar Kutczery. Obaj ci mężowie — 
pisze Times — wykazali już swoje zdolności i są 
ponad wszelkiemi zawiściami mocarstw.

Londyn 26 marca (w południe). Lord Sali- 
sbury ma w przejeździe spotkać się z ministrem 
Hanotaux.

Londyn 26 marca (w południe). N a posiedzeniu 
Izby niższej oświadczył podsekretarz stanu Curzon, 
że ambasador angielski w Konstantynopolu otrzy­
m ał polecenie, aby nie zaniedbał żadnej sposobno­
ści w zabiegach o odwołauie wojsk tureckich z K re­
ty. Starania te  byłyby bardzo ułatwione przez wy­
cofanie wojsk greckich z Krety.

Berlin 27 marca (rano). Post donosi z Konstan­
tynopola, że Porta oświadczyła, że nigdy się nie 
zgodzi na projekt Anglji utworzenia na granicy 
tessalskiej strefy neutralnej, ponieważ Grecja zy­
skałaby na tem  wiele korzystnych pozycyj.

Konstantynopol 27-go marca (rano). Tran­
sport wojsk na granicę już się kończy. Kolej wscho­
dnia przewiozła dotychczas 54.700 ludzi, 10.700 
koni i wiele m aterjałów  wojennych.

Ateny 27 marca (rano). W c z o r a j  o g o d z i ­
n i e  c z w a r t e j  p o  p o ł u d n i u  w r ę c z o n y  zo­
s t a ł  p o s ł o m  m o c a r s t w  p r o t e s t  r z ą d u  
g r e c k i e g o  p r z e c i w  b l o k a d z i e  K r e t y .

Ateny 27 marca (rano). Panuje tu silna wzbu­
rzenie przeciw Bosji. Dzienniki zowią datek p ie­
niężny cara na rzecz zbiegów kreteńskich g r o ­
s z e m  J n d a s z a .

Ateny 27 m arca (rano). M inister Delyannis za­
ręczył korespodentowi Petersburskiej Gazety, żs 
Grecja nie rozpocznie pierwsza wojny z Turcją.

Kanea 27 marca (rano). W Kanei wylądowała 
kompanja rosyjkiob strzelców, złożona ze 120 lu­
dzi. Kompanja ta  przybyłu z Odessy.

Kanea 27 marca (rano). Po w s t a ń c y  o s t r z e ­
l i w a l i  w c z o r a j  a u s t r j a c k i  t o r p e d o w i e c  
„El  s t e  r “.

Gospodarstwo i  handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepami-

K raków  26 marca .
Z powodu złego stanu  dróg, dowozj z lo ia  są  obecnie 

dosyć ograniczone, lecz w kraju znajdują sig jeszcze dość 
znaczne zapasy pszenicy i żyta niesprzed&no jeszcze do tych­
czas. Tymczasem odbyt na  mąkg jak  by} tak  je s t  og ran i­
czony, a m łyny nietylko nie robią naprzód zapasów, ale o- 
graniczają sig w rniswie, wogóle niewiele kupują. W tych 
w arunkach w handlu  zbożowym panuje  bez przerwy u sp o ­
sobienie słabe, a z braku obrotów ceny nie ulegają w łaści­
wie czgstym zmianom.

Płacono pszenieg: białą 7‘95 do 8 '30 ; czerwoną 7-85 
do 8-20 z li. ;  żółtą 7’85 do 8-20 z łr .; zyto 6'35 do 6-65 złr.; 
jęczmień o owarny 6-— do t>.60 złr ; na  paszg 5-30 do 5-80 
złr., ow . as 6‘SU do 7.— z łr .; rzepak — •— do — '— złr.r  
konicz ozj * o n y  30 '— do 50 '— złr.; biały O1— do 0 '— złr. 
W szystko y.a 100 Kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i  przem ysłu .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,
Do K rakow a przychodzą: ć*,

Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: g o d z .6 m in u t3 
rano pospieszny (wszystkie trzy  klasy); godz. 7 m inu t 6  
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 m in u t 37 przed pob' 
dniem osobow y; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  k i.); godz. 5 min 3 po połuan. osobowy; godz. g; 
m in. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 ninw 
10 wieczorem osobowy. — Od stroRy Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 m in. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po p o łu d n ia  
błysk? wierny ; godz. 2 min. 53 po połud. usobow y; godz. 7 
m in. 30 wieczór osobowy; god. 9 min, 38 wieczór pusp ss-.ny 
Z Wleliozki: godzina 11 m in 15 przed południem  i goujnna 

6 m in u t 45 wieczór pociągi migszane.
Z  K rakow a odchodzą 

W kierunku Wledala, Wa szawy i Berlina: godz. 5 n f  u 5 
rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 
m in. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły - a . 
(I i I I  k l.ji godz. 3 min. 20 po po połud. osooowy; god 9 
m in 10 wieczór osobowy do Oś? igeim: i ; godz. 10 wiec r  
pospieszny; — W kiernnku Lwowa: godz. 6 min. 30 rx.. 
pospieszny; godz. 8 min 50 rano osobowy; godz. 11 m in. — 
przód połud. osobow y; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (1 i I I  kl.): godz. 6 min. 35 wieczór osobo?.j dc 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 1( 
m in. 55 wieczór osobowy. Do Wloliozki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 m in 45 wiecz. pociągi migszane.

Czas środkowo- europej ski.

P ro szę  w szędzie  i  zaw sze żą d a ć

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Berliczki w Krakowie
ffd y i łe są  d o tą d  j e d y u l e  za  n ą jłep  sze uznane*-- Nowj cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycla<
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•tauraoja w Hotelu Pollera

ló jcicK iego  w  Krakowie,
O b j a r  c a  1  z ł r ,  635

cbota dnia 27-go Marca b. r. 
i Consomme P rin tan iere  
{ Zupa grochowa 
|  Rosół z m akaronem
( Łosoś sos ta ta rsk i 

Paszteciki fran. z mózgiem 
1 Ja jka  sos tom ates 
( Szt. m ięsa sos R obert 

Polędwica angl, garni.
I Cielęca pieczeń z nerką 
\ Zrazy polskie z kaszą 
l F ile  de veau champig 
, Łazanki z szynką 
1 T ort orzechowy 

• |  G alaretka ananasowa 
Sery — Owoce — Kawa 

K o l a c j a  *  3  d a ń  7 5  e t .  
iLJON własnego wyrobu 
dziczyzny kiiogr. złr. 4  50

E§NICTW0 ZASSÓW  
pod Czarną

d e u s z a  h r .  Ł u b ie ń s k ie g o ,
oleca do k u ltu r w iosennych n i­
ej p odane; Nasiona 1 sadzonki 
r ie, drzewka i krzewy parkowe 

rocowe, tudzież rośliny pnące, 
rale, po cenach najn iższy® : 
s i o n a  badane przez krajową 

-rćję botaniczno-rolniczą w Du 
' lach. Ceny podane w centach  

fu n t =  50 d k g r.: Jod ła  45, 
rzew 90, sosna zwycz. 140. 
aa 160, am erykańska 450,

1 )rk 100, akacja 30, brzoza 25, 
% 20, jaw or 30, jas ion  20, klon 
olcha czarna 40. olcha b iała 
Wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 
znacznym odbiorze rabat, 

t d z o n k i  l e ś n e  różnego wie- 
- i wysokości: Jod ła , modrzew, 
isna zwyczajna i czarna, świerk, 
acja, buk, brzoza, cierń, (głóg 
■ żywopłoty), dąb, iglicznia, ja- 
r. jasion , klon, olcha czarna, 
reh czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą  20.000.009, 

. t e w k a  p a r k o w e . Cis, 
orys, jodła  Dougl, zielona i sza- 

jodła norwandzka i balsam i- 
a, modrzew, miłorząb, sosna, 
czajna, czarna i am erykańska, 

k, tu ja , akacja, bożodrzew 
*z, i czerwony, brzoza, dąb 

rwony, cierń Chryst., grab, i- 
■znia tró jko lezasta  i bez kolca, 
'on zwyczajny i szary, jaw or 
polity  i kalifornijski, jarząb  
• cz. i ameryk., kasztan posp,

■ ożowy, klon posp., jesionolistny , 
-oi^aki, czerwony i purpurowy, 

szerokolistna i k am ien n a , 
wa b iała i czarna, olcha czar- 
Jrzeeh am er., p la tan  wschodni 

'Chodni, surm ia wspaniała, to- 
srebrna, włoska, kanadyjska 

'ka, w iśnia tu recka, wiąz dro- 
.istny, szerokolistny i ameryk.

Zapas 500.000.
e w b a i  k r z e w y  o w o -

" e :  A grest, czereśnia, g ru- 
1 jabłoń dzika, jabłko rajskie, 
tn jadaluy, leszczyna, mali- 

porzeezka, orzech włoski, śll- 
wggierska i m irabolanka, w i­
ania czarna. Zapas 20.000. 
”^ e w y :  Akacya krzew, bez 
■ 'ki, bacharis , bukszpan, cea- 

' dereń, fon tanesia  fo rsy tia , 
'•ownik, indigo. jałowiec, wirg 

icm id, kalina, korzennik, ko­
la, kruszyna, kwaśnica posp. 
w., m achoii. porczelina, przy- 
iik, p tas i dziob, róża szwedz- 
ralska i dzika, tarn in a , ta- 
nosp. i japońska, tulipowiec, 
zelina, tysiącznik, wrzos, 

-sap alpejski, żylistek biały 
■iarbj^wany- Zapas 50.000.
l i n y  p n ę c e  t r w a ł e :
ornak fajka, powojnik, petli- 
>cka, pięcioliść, trąbkow iec, 

i  dzikie i szlachetne.
. Nowe oennlki z opisem wy 
litych gatunków i sposobem 
owy przesyłam y opłatnie.
Z wysokim szacunkiem
tąd leśny w Zassowie 

pod Czarną,
Zassów, 8t. kol. i tel. Czarns.

600 9 20

Stacje Drogi krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr. oleodruki, litografie i chrom olito- 
grafie b e *  r a m .  Na żądanie dostarczam  i z ram am i po najroz­
maitszej cenie. Olejno-malowane na płó tn ie lub blasze, potrzebuję 
5 do 8 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

specjalny sk ład  artykułów  dewocyjnych 625

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
p o d  „A n io łem “  w K ra kow ie , p lac  M a rja cki 8.

Tamże K r u c y f i k s y  i  k r z y ż e  z drzewa i m etalu.

Majątek Łuczyce
pod samym Przemyślem, jest od 1-go Czerwca 1897 r.

do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w kancelarji Adwokata Dra W ła d .  
________ C z a r n o w s k i e g o  w  P r z e m y ś l a .  817

• • • • • • • • • • o • • • • • • • • •

!  N A  P O S T !  !
Z  Nadzwyczaj w ielk i wylifir MARYNAT i RYB wędzonych Z
/ n  n | -  -u oraz 767 3 10 f  a

najprzedniejszego d e s e r o w e g o  oraz k u -  w  
^  > c h e n n e g o ,  tudzież % 5  g a t u n k ó w  najróżniejszych ^
0  S E  R Ó W  S z w a j c a r s k i c h  i  d e s e r o w y c h  ^

większe przesyłki, niż dotąd, nadchodzić będą obecnie do

S flskłandT*-eona S y k u t o w s k i e g o  SNrwofaJ

i M l I i l l g f  o M M i M M
Nowo załóżwua koncesjonowana

Ajencja Strzeżenia służby
Jadw igi Strzałkow skiej

w  M o w i e  przy ul. SzewsKiej Nr. 9, i-sze piętro
poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako t o : 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka­
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 685 5 24 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat­
niej, oraz ku zupełuemu zadowoleniu stron interesowanych.

B Ł Ę D N I C Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w id e łk o  p r z e c iw  b łę d n ic y
cena słoika 1  * łr .  — wysyła odwrotnie za zaliczką

Apteka ..pod białym Orłem“ A. Siedleckiego
w K rakow ie, R yn e k  głów ny L . 46. ,20 5 0

ó ł k a  p i e r s i o w e  d. Dra
'u r g e r  a, paczka 20 ct. 

s e n c j a  ł o p i a n o w a  prze- 
wypadaniu włosów, po 1 złr. 
ct. flaszka.
I n a  l e c u n j c z e  na starej 

ilze, chinowe, żelazowe, rum* 
- "owe, cbin.-żelaz. itd., flaszka 

-łr. 20 ct.
i-.ók  orzechowy, wody do ust,

fln antiseptyczny proszek do 
środki krąj. i zagr., poleca 

lyła odwrotnie 
• t a  pod złot. Słoniem E .  

1 r a  I główny sk ład  mater- 
■ptecznuch w Krakowie, 

t al. Grodzka. 633

A g e n c j a  UST a f t y
i [a iiry li Wnycii „ F i M  Straszew ska" w L i p l n M

K raków , lolioa Starowiślna TSTr. 1
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego)

sprzedaje N A F T Ę  oryginalną salonową znaDą z dobroci, 
całemi wagonami, beczkami i częściowo po cenach fa ­

brycznych, t. j. 1 6  c t .  l i t r .  574 o to

Jedyna niezawodna

w r  T E , U  O I Z 2 Ó T . A .  - * *  
na szczury, myszy domowe i polne.

w Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa 
1  tru jąco t y l k o  na  gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
i  Dl* ludzi i zwierząt dom owych, jak  pies, kot, drób i t .  p.
U n i e s z k o d l i w a .  Prepara t ten  nie podlega zepsuciu, zasto- 
*5 sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y ,  w ysyłki w pu- 
5  szkach po 30 — 60 c t. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za l is t  
j  fracht, i opakow ) uskutecznia odwrotnie za pobraniem  poczt.
]  Skład I kaboratorjum przetw. cl.em.
3 JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
0  1 Klgr. trucizny  2 złr., 4 7 ,  K lgr. złr. 7'50. 631 38 0
1 Składy -w większ-y-ałi. aptelcaołi 0 
Q i ćLrogriorjaaŁi.. JJ
a a g e g B e a g ó e g g g e g g g a g

Administracji majątku ziemskiego
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne świade­

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji. 
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan 'Jan Stnjcharski, administrator 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul. Jagielońska. 830 2-10

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzym ał S .  W .  N i e m o j o w s k i  aa 
wyrób znakom itych t u t e k  n i e k l e j o n y c h ! Takiem  od­

znaczeniem żadna fabryka tu te k  poszczycić się nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 2 8  oraz we wszystkich 

  handlach i trafikach. 601

W e wszystkich składach Perfum , Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy specyainie

P R Z Y G O T S W A N Y  Z  B I Z M U T E M

PrzezCHlesFAY,Fabrykanta Perfum 
PA R Y Ż , 9, Ulica, de la  P a ix  ,9, PA R Y Ż

Dworek
w ślicznej górskiej okolicy przed 
M yślenicami, przy szosie, składa­
jący się z 16 m órg roli, 6 lasu 
w jednym  kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiem i za 10.000 z czego 3 
długu m a  d o  s p r z e d a n i a  

Jan Srycharski, Kraków 
2 0 615

Największy skład  m a s z y n  d o  
j z y c i a  SIN6ERA ozółenkcwyo' 
I glerieleakowyeb i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO B a s te jo

No kredyt, za gotówkę zuaozoli 
taniej.

OsuniU przesyła się franco. 629

® o ® o ® o ®  o ® o ® o ®  
Tanie, dobre i zdrowe.
Świeże Jarzyny w hermetycznie 
zam kniętych puszkach blaszanych 
za Kilo: Zielony groszek od 35 
ct., zielona fasola od 32 ct. w.
Cennika oferuje „ F a b r y k a  
k o n s e r w  j a r z y n o w y c h "  
p. L u b y c z a  k r ó l e w s k a  
w G a l i c j i  W a c h .  N a żąda­
nie przesyła cenniki i uznania 
także ze strony wojskowej gratis 
i franco. — Zamawiać można 
w prost z fabryki lub w Związku 
Kółek Rolniczych. Kraków ul. 
P ijarska 1. 4. 8 16 607
® o ® o ® o ®  o ®  o ®  o ®

U w a g i g o d n e !
W ysyła towary kolonjalne połu­
dniowe, produkta w ęgierskie : sm a­
lec, słoniua, śliwki i powidła (wę­
gierskie i bośniackie) w cenach 
dziennych, cenniki hurtow ne wy­
syłam franco, zlecenia odwrotnie 
wykonane uskuteczniam . U p ra ­
szam o łaskawą pamięć pozostaję 

z poważaniem 
T o m a sz  G a ro w lcz . 

IV. B astya-u tcza  20 sz., dom wła- 
suy, Budapeszt. 4-6 719

H A N D £ Ł

JakAba Polaka i Syna w Jaśle
poszukuje

S U B J E K T A
4-4 starszego. 757

MAJĄTEK
6 kim. od Krakowa 1100 
mórg obszaru, w b. dobrej 
glebie zaraz d u  s p r z e d a ­
n i a .  Adres poda Adm. „Gło- 

804 su N arodu". 2 3

E K O N O M
p r a k t y c z n y

starszy kawaler lu b  wdowiec na 
120 złr. pensji i u trzym anie

potrzebny od 1 kwietnia b. r.
Zgłoszenia do działu inserato- 

wego „Głosu N arodu". 782 3 3

P o s z u k u j e  s i ę

Dzierżawy domku
wraz z 5 do 10 m órg grun tu  
w bliskości Krakowa. Zgłoszenia 
do A dm inistracji „Głosu N arodu" 
dla P r .  'Ł . 815 4 5

Ważne
dla Pp. Emerytów!

W K alw arji. Dworek m urowany o 
4 pokoikach, kuchni, spiżarni pi­
wnicy i strychu, werandy os klo- 
nej z widokiem na ogród i las, 
dom pokryty dachówką, schody 
kamienne do piwnicy i do domu, 
sień wyłożona w tafelki cem en­
towe. Ogród drzewny owocowe 

136 sążni, □  je s t  zaraz
do s p r z e d a n i a

za s ta łą  cenę 4.200 złr.
1000 złr. moż ' pozostać na h i­
potece. "Wiadomości udzie li: Ul. 
św;_Jana 1. 32 I. p. P .  A ic h -  
m i i l l e r .  2 3 822

Potrzetony
CHŁOPIEC

do handlu korzennego i towarów 
m ięszanych A n d r z e j a  I r l i -  
k a  w Andrychowie. 2-3 840

Piękny pies
rasy  beruadyńskiej, dw uletni i pię­
kna SUKA rasy leonbergskiej są 
tan io  do sprzedania. W iadom ość 
w handlu  u. K. Wojciechowskiego 
w Niepołomicach. 834 3-3

Rezydencja piękna
wraz z 180 m orgam i obszaru I-ej 
klasy ziemi i łąk w pięknej oko­
licy Krakowa d o  s p r z e d a ­
n i a  ma J. Strycharskl, Kraków. 

828 2-0

lO k a z ja !
1 0 0  m rg. staw ów

pysznych, zarybionych,
spuszczalnych , 829

300  roli I-a
z kawałkiem lasu dobrego, 
w ślicznej, żyznej okolicy, pół 
mili od stacji kolei, w Kra- 
towskiem, z dobr. budynk., 
po 200 złr. za mórg — ma 

zaraz  do sp rzedan ia  
Ja n  Śtrycharski tr Krakowie. 

Kapitał potrzebny 40.000 złr.
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Folw ark
w Ks. krakowskiem w Bro- 
dłach, przy szosie, w ślieznem 
położeniu równem, koło lasu,
11 kim. od kolei, 30 mórg 

I wyborowego g run tu , w czem 
l 6 ‘/o m. łąk i ł/< m. ogrodu 
: owocowego, kwiatowego i ja -  S  
I rzynowego, z ślicznemi bu- 
I dynkami mieszkalnemi i go- 

spodarczemi
do sprzedania.

W iadomość w Adm inistr.
I „G łcsu N arodu". Odpowiedź 
i za nadesłaniem  m arki za 15 
I centów. 771 3 4

P O T R Z E B N A
GOCO
CO PANNA

umiejąca czytać, pisać i ra ­
chować do sklepu masarskie­
go. W . s a t a l e c k i ,  K r a -

k ó w  ul. Florjańska 18.

D o b r e  u m i e s z c z e n i e
z n a j d z i e

G O S P O D Y N I
energiczna, znająca się na  gospo- 
daistw ie i kuchni, kobieta uczci­
wa i zdrowa. — Zgłoszenia do 
Adm. „Głorn N arodu" 2-3 839

-Kupię maszynę
wraz z rezerwoarem do r o ­

b i e n i a  lo d ó w .  800

Adres: A. Włoczkowski
Jagiellońska 8, Kraków,

Leśnik a
z wyższym egzaminem państw o­
wym, prowadzący sam oistnie od 
la t k ilkunastu gospodarki lasowe, 
obznajomiony w każdej gałęzi sw e­
go zawodu jak  również z pom ia­
ram i i urządzeniem lasów m o g ą­
cy być poleconym przez pierwsze 
osobistości w kraju, chciałby w ro ­
ku bieżącym z m i e n i ć  p o s a ­
d ę .  Zgłoszenia uprasza dla M. N. 
Nr! 740 do Adm. „Głosu N arodu".

10°/o U d z i a ł ó w  w 1 opalui ua- 
ftowej w Schoduicy jes t w cało­
ści lub częściowo pod przystę-m e- 
mi warukam i do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość pod adresem  „ F o r­
tu n a" 80, Rzeszów Poste  restan te . 

9 - 1 4  727

U
nr. m ich ,

w Podhorcach p. Stryj
poleca nasienne jęc^miona, 
owsy kartofle; drzewka owo­
cowe; prosięta pełnej krwi 
Yorkshire z chlewni centr. 
Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowy. Cenniki na żądanie 

21 30 franco. 434

Restauracja
w Parku krakowskim

wraz z bufetem  teatra lnym  na lato,
do wynajęcia.

Tamże potrzehny je s t  uczciwy i 
porządny c z ł o w i e k ,  jako p i ­
s a r z ,  względnie n a d z o r c a  o-
grodowy. W iadomość, ul. Koper­
nika 36/40 I  p. w południe lub co-
dzień lano do 9 w parku. 2-10 S13

P o s z u k u j e  s i ę  
B O N T Y

Francuski lub Polki, znającej do­
kładnie jeżyk francuski i um ie­
jącej szyć. — Zgłoszenia do 
Administracji „G łosu Narodu" dla 
A .  S .  N .  811 3 3

DWA POKOJE
z kuchnią 813 

d o  n a j ę c i a ,  u l i c a  ś w .  
T o m a s z a  N r .  3 3 .

Masło desserowe
'/, kio 3 5  centów

Wyśmienite pomarańcze
7 szt. za l O  ct, i drożej

KALAFIORY WŁOSKIE
bardzo tanio

Kompoty, Konserwy,
SERY i MARYNATY

g p r z e d g j e  po n a j n i ż s z y c h  
c e n a c h  743

H en ryk  F u g le w icz
dawniej K. KNORECK i Sp.

K raków , ul. F lorjańska  N r . 23.

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

ul. Szew ska 1. 18,
poleca swe dobre 

808 i natu ralne 2 10

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr, 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka,
W beczkach znacznie taniej.

Panna
wprawna w adjustow aniu porfu- 
m erji z n a j d z i e  s t a l e  z g i ę ­
c i e .  Z głoszenia z podaniem adre­
su pod N. P. poste restan te  —  
Kraków. 3 3 823

l c m  w i  C*  C  f b i h l  ■ "! d Ą  M swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych
I f  I I I  1 J  1  A  wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka-

w Krakowie ul. Sław kow ska I. 6 1  H  l i i  i *  7  im  porę roku. Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y
"TiT^Tfs^Sotelu Śaakiego z "naaterjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy-

aałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle ua czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie,
trw ale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

B E R M d l



8 »G Ł O S N A R O D U * ►WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. »GŁ O S N A R O D U <  Nr. 70.1
Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a zo n k a  na k o n i  
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 sp a d k o b ie r c a  O .  K o n d  u to w łc z  w  C ogn acu . Jeu l
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka" i odznaczona medalem złotym, pon 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F r a n c u s k ic h  C o g n a có w , a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w sl 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukiernij 
i aptekach na prowincji.___________Z poważaniem Aug. Charzewski jen, zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27.

W A . W .  P O S T
sieganiia katolicka Dra W ładysław a M iłkowskiego w  K ralow ie

1 poleca:
kwancin M. O. Tow. Jez. — Rok C hrystusow y czyli rozmyśla- 
q na  każdy dzień roku  o życiu i nauce Pana  naszego Jezusa  Chry-
, z  lać. przer. O. Al. Jełow icki. W ydanie 7-me, z  r. 1896,

oprawne elegancko 2  Złr. a. z przesyłką 2  z łr .  20 Ot 
lellom b ks. Mis. Ap. — R achunek sum ienia (najdokładniejszy) 

30 Ct. z przes, 35 Ct.
C hw ila  adoracji u  stóp P aua  Jezusa, niepojgcie utajonego 

w Przenajśw . H ostji. Ceua 10 Ct. z praesyłką 12 Ot. 
rrodzicki T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I złr. a. 
0 ct. z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 36 Ct. z przesyłką

2 złr. a. 50 c t. 632
J w * fc i  n a ( i  l ę k ą  P a ń s k a  wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców Kościoła. Cena 30 Ct. z przesyłką 35 Ct.
£udy po spow iedzi Cena 2 Ct., 100 egz. I złr. 50 ct., z prze­

syłka I złr. 70 Ct. i bardzo wiele innyeh rozm yślań i modlitw.

* Józef Kohler
Fabryka rolet i źaluzyj

Kraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 25, oficyna
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POLECA
rolety płócienne z Samozwijaczem, sztuka od 

1 zlr. 50 ct. wyżej, 
rolety drewniane sztuka od 1 złr. 20 ct. wyżej. 
Żaluzyje we wszystkich kolorach za metr. kwadr.

3 złr. i 2 złr. 50 ct.
Moi zastępcy są upoważnieni 15% zadatku przy 
zamówieniu pobierać, — za daną wyższą zaliczkę 

firma nieodpowiada. 849 l 0 
W zory na żądanie wysyłam opłacone.

40 Zastosowali.
„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "

?st z roślin  n ieszkodliw ych: używając go w gospodarstw ie domo- 
>em osigga się osrezędność — prWktyczność — hygienę bez ża- 
nego ryzyka za 16 lub 30 centów.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I  I d
roślin  nieszkodliwych je s t  najlepszym środkiem  do p ran ia  bez my­

ła , chlorku, sody, proszków gryząoych i t. p„  pierze się w zimnej 
i odzie, bez gotowania, rdzy nie chw yta, nie żółci i nie pozosta­
ł a  nieprzyjem nej woni, a tańszy je s t  od m ydła i t. p.

„ P Ł Y N E M  K R A K O W S K I M
ażdy z łatw ością, czy mężczyzna czy kobieta, może prać  od ręki 
ub -zczoteczką najdelikatn ie jsze , najgrubsze tk an in y  przepocone,
ikoteż i bieliznę Dra Jaegcra, w pran iu  zmienia się ty lko  wodę 
rudna do 4 razy. dopóki bielizna nie okaże się czystą.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
ie niszczy włókna płóciennego, ale go owszem wzmacnia i oczy- 
zera i bieliznę dłuższy czas używać można. W yprana bielizna itp. 
achowuje (bez farbki i innych płynów) naturalny kolor, połysk 
mlekośe w eby; przyjemnie sig ją  nosi po wypraniu.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I
s t  z roślin nieszkodliwych dla ludzi i zw ierząt dom owych jest naj- 
tńszym i najlepszym środkiem do prania bielizny i tępienia roba- 
twa, gdyż przewyższa pranie mydłem, ma tg zaletę, że po wypra­
li bielizny, pościeli i t. p. żadnego robactwa, pcheł, pluskiew nie 
:zetrzymuje tak  przy ludziach jak  w łóżkach;

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
:s tać  można w dwóch form ach: w płyn’e i w proszku (z opisem 
życia). Flaszka za ćO Ct. i 16 ct. z dom ieszką 28 1. wody, wypie- 
i 26 sztuk nie psując bielizny, kolorów i tkanin dellK&tnych, jak 
ranki, koronki.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I 1
prócz prania służy też do odświeżrnia, czyszczenia i odzyskania 
lerw otnego połysku i kolom  włosn futer, baranków, włosia w ma- 
racach, a tłuste  piamy na odzieży, pokrywszy kawałkiem bibuły 

moczonej w rostworze z wodą letn ią  prasować gorącem  żelazkiem, 
znikną napewno. Czyści wszelkie skóry, obicia mebli, rękawiczki, 

raw aty, wstążki, pióra, dywany, portjery, filce, obrazy l oleodru 
i, przedmioty srebrne, bronzowe, niklowe, mosiężne, rowery, szo- 
/, podkłady końskie; a także w m yciu gumowe wyroby, porce- 
nowe . okna, marmury, szk ła , reb le  żelazne, powozy, szyldy, 
ystawy, urządzenia sklepowe, a w podłogach i posadzkach usuw a 
szelkie zarodki zgnilizny i robactw a w szparach; gazami sv emi 
ie sprow adzającem ' kataru  przy m yciu i praniu, przesiąka w tynki 
jchen  , pokoi itp., z których robactwo, mole itp. usuwa, a mycie 
Płynem krakowskim " je s t  tak  w pracowniach jak i w sklepach nie- 
igduie potrzebne.

W y nalazca  „Płynu krakow skiego S t  Cyrankiew icz
prasza Szanowne ta n ie  Gospodynie aby we własnym interesie 
tdały w poważniejszych sklepach „Płynu krakowskiego", oraz,

. >y raczyły zastosować i rozpowszechniać ten  niezbędny i po- 
teczny w gospodarstw ie produkt.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I
i8tać można u w ynalrzcy w Krakowie, ul. św. Jana I. 30, i we 
izystkieh poważniejszych handlach katolickich. 797 2 0

KSIĘGARNIA G. GEBETHNERA ISP.
•w K rakow ie,

poleca do nauki języków obcychs
H . B e r g e r a  najnowsze metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasie z pomocą lub bez pomocy 

nauczyciela, języków :
Niemieckiego (z kluczem) złr. 1.30, w opr. płóć. złr. 2. 
Francuskiego (z kluczem) złr. 1.30, w oprawie 

płóć. złr. 2.
Najlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko polski 
i polsko-francuski t. zw. emigracyjny złr. 8, w opr.

w półskórek złr. 9.20.
Oddzielnie część polsko-francuzka złr. 6 .50 455 7 10

francuzko-polska złr. 2.60.
Po nabycia we wszystkich księgarniach.

:  Wszelkie najtrudniejsze naprawy |
X Maszyn do szycia i Rowerów 704 1
:  wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistam i, po cenach n isk ich ; ▼  

w głównym składzie m agzyn do szycia i rowerów w
#  M . H IJE M E T 1 Z , Kraków, Sukiennice 30.

Bazar Lipińskiego
w  K rak o w ie  p rzy  u licy  Szew sk iej pod N r. 15

poleca po cenach konkurencyjnych: 854 1 8
świeży transport bielizny męzkiej, Kapelusze męskie, mo­
dne paski damskie, Kaiosze rosyjskie, Mydło konkuren­
cyjne i Kwiaty dekoracyjne. — Zamówienia odwrotnie.

LINIMENT. CAPSICICOMP.
z a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomite uśmierzająco nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia we w szystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za­
wsze krótko a węzłowato żądać:

—  Richtera Liniment. z „kotw icą11 —
i tylko butelk i, opatrzone znaną m arką fabryczną 
„kotw icą", uznać za prawdziwe.

R ic h te ra  a p te k a  p o d  z ło ty m  lw om  w P ra d z e .

12 Morgów gruntu
848 z ob. dworsk. 15

„KĘPA JAKSICKA"
przy ujciu Raby do W isły w po­
wiecie bocheńskim  bardzo tanio

do sprzedania.
W iadom o ć w „Głosie N arodu".

Reumatyzm,
gościec, karcze su­
che bóle, influenza

koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

f  yrolin EDG. M T D L I apt. 
w  Radomyśle Koło T an o w a .

Cena ¥ ©  ct. za słoik.
D ostać można w a p tek ach : 

K. Wiszniewskiego w Krako­
wie ulica F lorjanska, Dyonize- 
go Matuli w Podgórzu. Piotra 
Mikolascha we Lwowie, tu ­
dzież wprost u Eugenjusza Ma­
tuli W Radomyślu koło T a r­
nowa. 5 100 809

C entralna Chlew nia c.
k. Towarzystwa gos . sprzedaje 
w Zarszynie 856 1 10

p r o s i ę t a
dużej rasy Yorkshire 8-mio ty ­
godniowe po knurze odznaczonym 
pierw sząnagrodą w Sztnttgardzie. 
Liczy sig loco stacja Zarszyn wraz 
z opakowaniem knurka 22 złr,, lo ­
szkę 17 złr. za zaliczką.

Ogród
z paruset szlachetnem i drzewka­
mi odpowiedni do parcelacji lub 
na postaw ienie W ilk, z trzema 
frontam i w Dębnikach Nr. 91 do 
. u r ^ e i i a u i a .  — W iadomość 
w _Gł.«sie N arodu". 5-5 739

Bracia Skazik
-w  O p a w i e ,  Szląsk Austr., dawniej Alfred Rassl

HANDEL NASION POLNYCH i LASOWYCH
poleca:

znakomite NASIONA *e zbioru 1896 r.
Gwarancja za  czystość, praw dziw ość i siłę kiełkowania

F irm a  k o n tro li: a n s tr . szlązk. S tacja < ośw iadczalna w Opawie, 
i c. k. S tacja  dośw iadczalna w W iedniu. — Cennik', oferty, 

próbki opłatnie i darmo. 832 3-15

Rzadka sposobność
p i  Ferdynand Kosiba, krawiec męski
B f  - O - R Z Ą D Z A .  _ Jgjf

w magazynie swoim Rynek główmy 23 ^

w y s p r z e d a ż  ||
gglll gotowych sukien męskich, cywilnych i urzędniczych 

dawniejszej i najświeższej mody. .810210

3  Ceny zadziwiająco niskie.

m ą

J P B W W Ł m
z Magazynu Juliusza Grossego

(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, P ałac  Spiski.

U

Z arząd  D óbr
Więckowii

855 p. Wojnicz 1-
m a do sprzedania
500 m etr. centr- ziemi 
kńw Andersonów i 100 
centn. Szampionów wybierani 
Ziemniaki mogą być odstawi 
do stacji kolejowej Bogum iło ' 

po cenie l '8 0  zh.

Jeden wagon ziemn
k ó w  „Reichskanzler" najle- 
gorzelniane, ma do zbycia j 
pisany w stacji 6romnik za 22 

Wróblowlce p. Zakliczyi
1-2 857 ZARZĄL

DW OREK
w uroczej górskiej okolijay 
mili od N. Sącza, przy gościńii 
w pobliżu lasn  szpilkowego i r a  
ki, składający sig z w ygodne , 
zdrowego, suchego m ieszkania] 
5 pokojach, kuchni, spiżarni, pi 
wnicy z wszelkiemi potrzebuod 
budynkami gospodarrskiemi, w szj 
atkie w dobrym  stanie, z o „ r l  
dem obszernym owocowym >fl 
rzywnym i kwiatowym, szta; a |  
tam i i żywopłotem ogrodzc ■ 
z g run tam i ornemi, urodzaj 
20 mórg do dom u przytyka % 
m i, jeBt z powodu zmiany 5 
sunków familijnych, z wolne 
ki do sprzedania, lub wydzk 
wienia. Bliższą wiadomość uc 
p. Piotr Uhl w N. Sączu. 1-3

§ W  Jaśle
Dom  szw ajcarsk i dokł] 
dnie zbudowany, drew niany z wl 
randą, blachą kryty, na podm l 
rowaniu w ośm in ubikacjach z y  
żem podwórzem i obszernemi 
w utniam i, które m ogą jako b' 
nie służyć i z parcelą bndowl: i  
w najzdrowszej dzielnicy miasd 
niedaleko od stacji kolejowej, - 
ny od podatku, z powodu wyj: 
je s t zaraz do sprzedan ;

W iadomość, M. Bojenn w Jat-

W willi
na Półw siu Zwierzyuieckiem,
5>:iuitoi'.;ka 1. 70 <lo wyniąj* 
cio 4 poko je  z kuchnią, ki 
ry tarz 1 piwnica od 1 kwietnia 189

H erbata  G o s p o d a r s k a ...................... zj, 1'60
n C z a r n a ........................................ „ 2-—
» „ lepsz a ..............................B 2-40
u N e n h a o ..........................................„ 2’80
B V ictoria  ....................................„ 3-20
„ F am ilijna  wyborna . . . „ 3.40

„ L ian P i n ..............................
„ P . F u t s c h e w .......................
„ A r o m a ty k ..............................

O k r u c h y  he rb a t Nr. 1 . . .
„ „ Nr. 2 . . .
„ „ najlepsze . .

Herbata wyborowa w pięknych V, funtow ych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich 
z kluczykiem do zamykania po zł. 2’— I zł. 2 50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych  cenach. 564 5 0
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Maijacki.

H erbata  L ian S i n ................................. zł. 3 60
- „ 

a 5—  
■ ,  6 - -  
- „ 1-40 

„ 1 6 0  
.  „  2 -

Z a r z ą d  D » b

Bierzanów
poczta i stacja B ierzar H 
poleca loco stacja, lub

J ę c z m i e ń  
Hanna z oryginalnego 

wu po . . . . ł
Probstejski z ong in a  

siewu po . . .  f  
wraz z workiem. 

Z i e m n i a k i :  
Olbrzymie niebieskie 3
P i a s t ........................... S
Nowina . . . .  3 
Ostoja . . . . . ó

EKONOM KAWAŁ
f a c h o w i e c  

zdolny, p o szu k u je  
s a d y  od 1 kwietnia. \ 
domo.ść w Administracji „ 
su Narodu". 1. *

Obszar dwo*
w Górkach poczta Czermi- 
8 O S Ł Y  zdatne do poi 

853 za ccng 24 złr. ;
1 1  H. s p r z e d a

KAWAŁEK
katolik, in te ligen tny  na 
stnem  stanow iskn, la t 29, 
dający przeszło 60 tysięcy 
w. a. m ajątku poszukuje
lu ożenienia się panny j
w d o w y  bezdzietnej z possgid 
przynajmniej 15.000 złr. Zgłoszeni 
pou lit. A. Z. 28 poste restante, K j| 
ków poczta główna. 1-3 8471

Dwie realności
przy ulicy Podwale

w pigknem  położeniu w pi/ l ii  
hotelu Krakowskiego z wolni j r ( |

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancela:! 

adw okata d ra  Ja n a  Jakubowsfcl 
po (R ' nek gtówny, L inja A -l 
Nr. 43.) 3-3 7<l
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Przedstawiciele ludu
W ybory do parlam entu już się skończyły. Nowy 

parlam ent zgromadza się ju tro , w sobotę, o godzi­
nie l l - t e j  przedpołudniem. W ymienianie nazwisk 
wszystkich posłów wybranych zajęłoby zbyt dużo 
m iejsca; w miarę jak byli wybierani, podawaliśmy 
dokładne informacje. Obecnie te  nazwiska mówią 
jeszcze bardzo m ało ; nada im koloryt dopiero sze­
ścioletnia kampania parlam entarna, która się jutro 
rozpoczyna. Podaliśmy także we czwartek rano do­
kładną "statystykę stronnictw  nowej Izby. Obecnie 
pozostaje nam tylko uzupełnić ją  kilkoma chara­
kterystycznym i szczegółami. Otóż zaznaczyć prze- 
dewszystkiem wypada, że największą stratę przy 
wyborach poniosła dawna lewica liberalna, która 
nietylko z dawnych 105 mandatów straciła 28 
miejsc w izbie, ale bardzo prawdopodobnie rozpa­
dnie się na frakcję wierno konstytucyjnych większych 
właścicieli, do której należy 28 posłów, i na praw­
dziwe żydowsko-liberalne stronnictwo (oficjalnie 
Deutsch-Fortschrittliche F atiei), składające się zale­
dwie z 49 posłów. Do wybitniejszych posłów w pierw­
szej z tych dwóch frakcyj należą z więcej znanych 
nazw isk : Erwin Auersperg, Józef Baernreither, 
Karol Kielmannsegg, Karol Stttrghk i Karol M au­
rycy Zedtwitz. Z garści żydowskich liberałów' od­
znaczają się głównie: Fourn ier, Funke, Haase, 
Kopp, Menger, Nitsche, Noske, Pergelt, Promber, 
Boser, Russ i W rabetz.

Naprzeciw tych rozbitków stoją wzrosłe nie­
pomiernie dwie partje antysemickie. Dawniej było 
w izbie 10 cbrześcijańsko-socjalnych i 17 niemie­
cko- narodowych. Obecnie nazwę niemiecko-naro- 
dowych zabrał dla siebie osławiony prusolil Jerzy 
Schónerer, który zgromadził obok siebie czterech 
innych „niefałszowanych" Niemców, (między niemi 
głośniejsi: Iro, Tiirk i red. Wolf). Antysemici w ła­
ściwi dzielić się będą na cbrześcijańsko-socjalnych 
pod wodzą Luegera i na niemiecką partję ludową 
pod wodzą Steinwendera i R ichtera. Cbrześcijańsko- 
socjalni zdobyli 19 nowych m andatów, Steinwen- 
derczyczy 24. Razem staną w potężnej liczbie 70 
posłów. Jeśli pójdą razem, b ę d ą  n a j p o t ę ż n i e j ­
s z ą  p a r t j ą  n o w e g o  p a r l a m e n t u .  Oto na­
zwiska chrześcijańsko-socjalnych: Axmann, Bielo- 
b latek , Erb, Fink Gessmann" Gregorig, Hofbauer, 
Jax, Kletzenbauer, książę L iech1 enstein, Loser, dr 
Lueger, Mayer, N eunteufil, Oberndorfer, dr Pattai, 
Prochazka, ksiądz prała t Scheicber, prof. Schlesin- 
ger, Schneider, Schreiber, Schoisswohl, Steiner, bur­
mistrz Strobach, Troll, redaktor Vergani, Wedral 
(zwycięzca Pernerstorfera), W eiokircbner i Wohl- 
meyer. Z n emieckiej partji ludowej prócz dwóch 
przywódców wymienić należy: Bareuthera, Chiarie- 
go, Dobernigga, Kaisera, Pradego i Tscherniga.

Dawua partja Hohenwarta znikła z widowni. 
Sędziwy i zasłużony jej wódz powołany został do 
izby panów, a wraz z jego zniknięciem rozpada się 
cały konglomerat konserwatywny, skupiający się o- 
koło jego nazwiska. Południowi Słowianie, Rumuni 
i W łosi utworzą pewnie odrębne narodowe frakcje, 
feudalni Czesi albo połączą się ze swymi pobratym ­
cami albo także złączą się w klub osobny. K atoli- 
cko-konserwatywni Niemcy, których było w dawnym 
parlamencie 26, a których w nowym będzie 39, 
przyjmą zapewne kierownictwo Dipaulego i Eben- 
hocha i złączą się w katolickiej partji ludowej. 
Z pomiędzy nich wybrany zapewne zostanie prezy­
dentem  izby dep. K athrein. Poza tym i trzem a przy­
wódcami wymienić z tej partji należy deputowanych: 
X. Baum gartnera, Doblhamera, Doblhofera, b. mi­
nistra hr. Falkenheyna, Fuchsa, Hagenhofera, Kal- 
teneggera, X. Karlona, Thurahera, X. Treuinfelsa, 
Zafiiugera i Zebetm ayera. Słoweńców w nowej 
izbie będzie tak jak w dawnej szesnastu. Między 
nim i z pośród dawnych jest Alfred Coronini, F er- 
jancicz, Gregorec, Gregorcicz, Kuszar, Spincicz, Szu- 
klje, Susterszicz; nowym jest X. Einspieler, znany 
z rusofilskich tendencyj. Kroatów było dawniej sie­
dmiu, teraz zasiądzie jedenastu. Głośniejszymi są: 
Bianchini, Klaicz, Laginja, Spincicz i Supuk. Serb 
zasiadał dawniej jeden, teraz zasiądzie dw óch: Bol- 
jak i Kvekvicz. Rumun, do dawnych czterech, przy­
był jeden; pisma niemieckie uważają za Rumuna 
także bukowińskiego Polaka p. Stefanowicza, który 
jednak za przykładem ks. Świeżego powinienby po­
łączyć się z rodakami z Galicji.

Do dawnych 57 Młodoczechów przybyło 13 no­
wych, Jest ich zatem fiO. Znajdują się między nimi 
dwaj Adamkowie, Brzeznowski, Brzorad, Dyk, En­
gel, Edw. Gregr, Herold, Jawda, Kaftan, Kaizl, 
Kaunitz, Kramarz, Pacak, Prażak. Slavik i Sokol. 
N adto jest jeden Czech katolicko-konserwatywny 
ks. Stojan, jeden Czech agrarjusz Szramek i jeden 
Czecb-radykał \ aszaty. Feudalna większa własność 
czeBka liczyć będzie 20 członków (Belcredi, Chotek, 
Pallffy, F r. Schwarzenberg, Sylya-Taroucca, Wi- 
dersperg, K. Maksymiljan Zedlwitz). Obok trzech 
reprezentantów większej właBności należących do 
partji środka (Baltazzi, Berchtold i Y etter yan 
der Lilie) zasiędzie dwudziestu ośmiu liberalnych

większych właścicieli, — których hrabia Badeni 
będzie zapewne próbował wciągnąć do większości.
0  nich wspomnieliśmy już mówiąc o szczątkach 
dawnej lewicy. Składu parlam entu dopełnia 59 po­
słów polskich, zorganizowanych w Kole polskiem
1 9 Polaków po za Kołem stojących, jedenastu Ru­
sinów obu odcieni, pięciu W łochów katolickich 
(Bazanella, Salyadori) oraz czternastu Włochów li­
beralnych (Bartoli, M alfatti), a wreszcie 14 socja­
listów, których oficjalnym wodzem będzie p. Da­
szyński. Oto nazwiska jego szeregow ców  Berner. 
Cingr, Hann:eh, Hybesz, Kiesewetter, Kozakiewicz, 
Rezel, Rieger, Schrammel, Steiner Józef i odróżnić 
od antisemity Leopolda S te in e ra !) dr Yerkauf (!) 
Yratny i Zeller. Luzem idzie t. z. socjalny poLtyk 
Kronawetter.

Ogółem nowa izba składać się będzie z 203 zu­
pełnie nowych posłów i z 222 dawnych. Zaryso­
wują się w niej przedewszystkiem następujące wiel­
kie obozy: 1) s ł o w i a ń s k i  n a r o d o w y  (Koło 
polskie 59, Polak bukowiński 1, ludowcy polscy 3, 
Młodoczechów 60, Czech-katolik 1, Czech agrarjusz 
1, Słoweńców 16, Kroatów 11, Serbów 2, Rusinów 
umiarkowanych 6, czeskich feudałów 20 =  razem 
180 posłów), 2) n i e m i e c k i  a n t y l i b e r a l n y  
(Katolicko-kunserwatywni 39, chrześcijańsko-socjal- 
n i antysemici 29, niemiecko-ludowi antysemici 41, 
=  razem 109 posłów), 3) n i e m i e c k i  l i b e r a l -  
n y (żydowsko-niemieccy postępowcy 49, wierno- 
konstytucyjni więksi właściciele 28, więksi właści­
ciele z partji środka 3, socjalny polityk 1 =  ra ­
zem 81 posłów), 4) o b ó z  r a d y k a l n y  (socjali­
stów 14, schónererianów 5, stojałowczyków 6, Va- 
szaty 1, Rusinów radykalnych 5 =  razem 31 po­
słów), 5) f r a k c j e  r o m a ń s k i e  (Rumunów 5, 
W łochów 19 =  razem 2 4  posłów). Co do naro­
dowości: Niemców zasiędzie w izbie 195, Słowian 
191, przedstawicieli szczepu romańskiego 2% mię- 
dzyuarodowców 14.

Jak  już wspomnieliśmy, prezydentem izby bę­
dzie prawdopodobnie katolicki konserwatysta K ath ­
rein. W iceprezydentów ma być trzech: Polak Da­
wid Abrahamowicz, Młodoczech Engel i antysemi­
ta dr Pattai. N aturalnie żydowsko-liberalne żywioły 
poruszają niebo i ziemię, ażeby w miejsce dra Pat- 
ta ia  wybrano jakiego żyda, albo parobka żydów. 
Tymczasem do wtorku będzie przewodniczył naj­
starszy wiekiem liberał Proskowetz. — On także 
poprowadzi przedstawicieli ludu przed cesarza 
dla wysłuchania mowy tronowej, która we środę 
po południu ułożona została na naradzie m ini­
strów pod przewodnictwem cesarza. Mowa trono­
wa poruszy zapewne sprawę ugody, kwestję cze­
ską. uzna pełne równouprawnienie ludów austrja- 
ckich, przyrzeknie udoskonalenie autonomicznego 
ustroju, omówi sprawę rolniczą i przemysłową, za­
powie nowy kodeks karny i reformę procedury woj­
skowej, a wreszcie zawierać ma ustęp o położeniu 
zagranicznem. Izba uchwali adres w odpowiedzi na 
m otię tronową i tu  po raz pierwszy stronnictwa 
wystąpią w szyku bojowym. Wczoraj oibyły się 
już posiedzenia organizacyjne liberałów, memców 
katolickich, chrześcijańsko-socjalnych antysemitów 
i niemieckiej partji ludowej. Od onegdaj zgłaszają 
się już deputowani po karty legitymacyjne.

Pewne wrażenie spraw ił wybór dziewiętnastu 
now ych członków Izby panów inaugurujący nową sesję. 
N . f r  Fresse omdlewa z radości. I)o parji liberalnej 
z pomiędzy nowowybranycb należą: radca dwom 
B e e r ,  baron C h l u m e c k y ,  baron L i e b i g ,  rad­
ca dworu G r u n h y t ,  hr.  K u e n b e r g ,  radca 
dworu A rtur K r u p p ,  i baron S c h a r s c h m i d  —- 
a więc 8 ; do napół liberalnej partji środka należą: 
hr. Francis tek C o r o n i n i ,  hr.  K a l n o k y ,  książę 
Rudolf L i e c h t e n s t e i n ,  prez. senatu baron M y- 
1 i u s , szef sekcji baron N i e b a u e r  — a więc to 
już 13 członków prawicy jest zaledwie sześciu: 
H o h e n w a r t ,  stary R y g i  e r ,  jenerał wielki 
mistrz H o  r a k ,  hr. Ferdynand D e y m  i dwójh 
Polaków F ilip  Z a l e s k i  i Mieczysław hr. B o r ­
k o w s k i .  Charakterystyka dwóch nowych polskich 
paónw znajdzie czytelnik poniżej. Światowa żydówka 
z F ichtegasse nazywając powyższą listę „listą u- 
kończonych karjer politycznych" zwraca uwagę że 
przy jej układaniu me miał hr. Badeni chęci u ła­
twienia deputowanym możności wprowadzenia u- 
stawy w życie w edług woli większości.

K R O N I K A.
K raków  dn ia  26 marca.

Wieczór Kościuszkowski zapełnił po brzegi sa­
lę „Sokoła". Publiczność w niezwykłym nastroju du­
cha wysłuchała poważnie całego pięknego programu. 
Nie chcąc się powtarzać, nie będziemy wymieniać po­
szczególnych numerów koncertu, znają wszyscy je chy­
ba z dawniejszych wzmianek. Dziś stwierdzamy jedy­
nie, Ze wieczór wypadł świetnie, pozostawiając na 
długo podniosłe wrałenie. Tym, co o nas pamiętali, 
aby przypomnieć nam jedną z najpiękniejszych chwil 
z dziejów narodu, nalety się szozera wdzięczność; tym,

00 grą swoją, pieśnią lnb słowem podnieśli nam du- 
chB a sercu napój kryniczny podali: „Bóg zapłać".

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wżBzych w 
Krakowie, odbędzie się w sobotę dnia 27 marca 
1897 r., o godzinie 6 w sali Helcia, Coli. novi. Po­
rządek dzienny: 1. Zagajenie przewodniczącego. 2. Od­
czytanie i przyjęcie protokółu Walnego zgromadzenia. 
3. Wybór 1 wydziałowego i 2 zastępców wydziało­
wych. 4. Odczyt dra Leciejewskiego: „Zapatrywania 
Mikołaja Reja z Nagłowic na wychowanie". 5, Wnio­
ski członków.

Pogrzeb Żołnierza. We ozwartek popołudniu ka­
pela 13 pułku ze swoim kapelmistrzem p. Hockiem 
na czele, szła za trumną swojego tambormajora ś. p. 
Józefa Hornofa. Ś. p. Hornof mając lat 17 wstąpił 
do kapeli 13 pułku piechoty i w niej przebył całe 
lat 30, zmarł w 47 roku Życia.

Pracowity, sumienny i uzdolniony oboista umiał 
zjednać przyjaźń otoczenia, szacunek władzy.

Daszyńskiemu wytoczono, jak donosi jego żydo­
wski organ, procesy: o zaburzenie spokoju publiczne­
go, o podburzanie przeciw rządowi, o podburzanie 
przeciw klasom społecznym, o rozszerzanie zakazanych 
druków i o kolportaż.

Gal. Tow. w eterynarskie. Walne zgromadzenie 
galicyjskiego Towarzystwa weterynarakiego odbyło się 
w niedzielę we Lwowie. Towarzystwo to liczy 113 
członków zwyczajnych, 4 honorowych i 3 korespon­
dentów. Na zgromadzeniu wygłosT prof. Królikowski 
odczyt pt. „Strzyżenie koni w świetle fizjologicznem", 
a prof. Nussbaum „O dziedziczności wad i przymio­
tów u zwier-ąt". — W dyskusji o sprawach bieżą­
cych podniesiono dwie niezmiernie ważne sprawy, 
które wymagają koniecznie uregulowania. Oto jak 
wiadomo, mięso przywożone z Galicji do Wiednia 
bywa tam często niszczone, jako nieprzydatne do 
sprzedaży. Przyozyna psucia się mięsa leży w tem, 
że zarządy kolejowe niedustarczają odpowiedniej liczby 
wagonów do transportowania mięsa w porze letniej, 
albo też przeznaczają w tym celu wagony niedosta­
tecznie zaopatrzone w lód. W sprawie tej postano­
wiono udać się do Wydziału krajowego, aby hodow­
cy bydła rzeźnego nie ponosili tak dotkliwych wsku­
tek tego strat.

Również krzywdząoemi hodowców są rozporządze­
nia o zamykaniu granicy przewozowej dla bydła w po­
wiatach dotkniętych zarazą. Zamknięcie granioy oczy­
wiście jest konieczne, ale zwierzęta, pochodzące z o- 
kręgów, w których panuje zaraza, lecz z miejscowo­
ści zdrowych winny być dopuszczane na targi oko­
liczne i do wywozu. W myśl tych uwag podniesio­
nych na zgromadzeniu, będzie Towarzystwo wetery­
narskie dążyło do uzyskania pewnych reform w kie­
runku bezwzględnego dziś zamykamia okręgów, do­
tkniętych zarazą pyska i racic, aź:by zapobiedz wstrzy­
maniu handlu bydłem i hamowaniu prodnccji.

Do wydziału na rok 1897 wybrano: prezesem 
ponownie prof. J. Kubickiego, wiceprezesem Ludwika 
Tymoftiewicza, skarbnikiem Dyonizego Herasimowicza, 
sekretarzem administracyjnym Henryka Langa, sekre­
tarzem naukowym Józefa Haydukiewicza. Redakcję 
Przeglądu weterynarskiego powierzono komisji z 5 
członków.

Tow. wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych.
Ze Lwowa piszą: Ra drugiem z rzędu publicznem 
posiedzeniu członków rady nadzorczej, załatwiono naj­
pierw przychylnie szereg petycyj, przedłożonych przez 
petycyjuą komisję Referentem wszystkich próśb był 
p. Gotwald. Do wydziału centralnego wybrano na trzy 
lata p p .: dra G. Piotrowskiego, Józefa Wolińskiego
1 dra St. Olszewskiego, na rok zaś jeden K, Tysz- 
kowskiego, byłego zarządcę dóbr brzeżańskioh. Nastę­
pnie komisja administracyjna przedłożyła szereg wnio­
sków restytuowania wykluczonych z Towarzystwa człon­
ków do ich praw finansowyoh. Onegdaj załatwiono 
petycje członków, którzy przez pewien ozas do Towa­
rzystwa należeli, potem wskutek ubóstwa udziałów 
nie płacili, a teraz chcą na nowo wstąpić do Towa­
rzystwa i uzyskać restytucję nabytych dawniej praw 
do emerytury i innych korzyści udzielanych przez To­
warzystwo. Następnie referował p. Romer sprawę pe­
tycji kilkuuastu oficjalistów, którzy po przekroczeniu 
lat 40, chcą wstąpić do Towarzystwa. Do przyjęcia 
takich członków trzeba uchwały Rady nadzorczej. Ze 
względu na to, że właśnie w wieku wyżej lat 40 ofi­
cjaliści zazwyczaj otrzymują najwyższe pensje, umożli­
wiające im przystępowanie do Towarzystwa, załatwio­
no większą część tych petyoyj przychylnie. Pod obra­
dy przyszło potem kilka spraw natury administracyj­
nej, między innemi sprawa 30-letniego jubileuszu To­
warzystwa, którą uchwalono obchodzić prywatnie. 
W końcu uchwalono budżet na rok 1897, który wy- 
kaziye w wydatkach: na koszty zarządu 10.000 złr., 
na zapomogi 58.000 złr., zaś dochody preliminuje 
w wysokości 93.000 złr.

Owacje dla ks. Szpondra. Wedłng doniesień 
N . F r. Fresse urządzono we wtorek stojałowszczy- 
kowi ks. Szponderowi, wybranemu posłem do Rady 
państwa, burzliwe owacje w Makowie. Między depu- 
taojami składająoemi mu powinszowania, miała się 
znajdować także i ż y d o ws k a ( l ) ,  której ks. Szpon­
der odpowiedział, że nigdy nie występował przeciwko 
żadnemu wyznania, że praw ich bronić będzie, s t a ­



w i a j ą c  o p ó r  a n t y s e m i c k i m  p r ą d o m( l ) .  Wie­
czorem odbył się korowód z pochodniami i illami- 
nacia.

Dr Karol Lewakowski, były poseł do Rady 
Państwa, został według doniesień dzienników lwow­
skich, pociągniętym do odpowiedzialności sądowej, 
przez sąd okręgowy w Przemyślu, na mocy § 65 
ust kar.

Zjazd dzierżawców katolików powiatu przemy­
skiego, odbył się w Przemyślu dnia 19 b. m. za 
inicjatywą pp. Mieczysława Rozsna i Adolfa Eben- 
bsrgera, pod przewodnictwem najstarszego wiekiem 
p. Terleckiego. Zjazd powziął następujące uchwały : 
Wobec dzisiejszych ciężkich lat ekoromicznyoh, uzna­
je się za konieczne założenie Towaj/ystwa dzierżaw­
ców katolików, które miałoby na C"lu w pPiwszym 
rzędzie ratowanie dotkniętych klęskami elementarne- 
mi; w razie śmierci c/łonka, zaopiekowanie s'ę wdo­
wą i sierotami tak radą jak i czynem; przy ekspi- 
racji dzierżawy, ułatwiać spieniężenie mw"ntar7,y. 
Następnie należy stworzyć organ, któregoby zadaniem 
było informować członków o dzierżawach do wzięcia, 
objaśniać lokalne stosunki handlowe i t. p. Z branie 
uchwaliło uważać się za związek towarzystwa dzier­
żawców katolickich w Przemyślu. Oznaczono wyso­
kość wpisowego i udziałów, by stworzyć fundusz na 
samopomoc. Wybrano trzeoh delegatów, colem wy- 
pracowauin statutu. Protektorat nml nowem towarzy­
stwem ma objąć uproszone o to galicyjskie Towarzy­
stwo gospodarskie.

Z Przemyt la piszą do nas: Od czasu nieszczę­
snych wyborów Chrześcijanie zaczynają u nas myśleć 
poważnie o samoobronie. Już dzisiai kilkadziesiąt o- 
sób z inteligencji dało sobie słowo, że za centa nie 
kupią u ty ja . W ślad za tern idzie kasyno mieszczań­
skie, które na początek nowej ery wszystkie czaso­
pisma dotąd abonowane w biurze żyda Cheszelesa, 
zaprenumerowało wprost w redakcjach pism. Tylko 
tak .dalej i wytrwale, a jutro jssnem będzie.

Trupie p. Reckiego, mówiąc nawiasem dzielnie 
spełniającej swoje ciężkie zadanie, wiedzie się w Prze­
myślu zupełnie dobrze. P. Recki dokłada wszelkich 
starań, aby teatr utrzymać na właściwym pozionre. 
Repertuar mamy ożywiony i interesujący ; bogata wy­
stawa, harmonijny ensemble w wykonaniu ozy to o- 
per, czy to operetek, czy też k.omedji podnoszą do­
datnie wrażenie. Na dzisiaj (23 bm.) afisz zapowia­
da benefis p. Karskiej, operowej śpiewaozki. Artyści 
odśpiewają „Trubadura" Verdiego. Do oper i opere­
tek akompanjuje orkiestra wojskowa 77 p. p.

Z Rzeszowa p.szą do nas: Wybranemu z kuiji 
wiejskiej (IV), a pozostającemu w areszcie śledczym 
posłowi Szajerowi doręczono y tych dniach, prawie 
równocześnie, zaproszenie na posiedzenie Rady psń- 
stwa i akt oskarżenia o zbrodnię obrazy członków 
domu cesarskiego (§ 64).

OMega tu pogłoska, że noiarjuaz J»u Pogonow­
ski, wybrany z UKim srudem przeciw drowi Rosen- 
blattowi, posłem do Sejmu, złożył tenże mandat. P lot­
ce nie chcemy dać wiary.

Zm arł w ostatnich dniach: W Przemyślu Kon­
rad Wysocki, sekretarz Rady powiatowej w Przemy- 
lu, członek wydziału „Sokoła".

Z Buczacza donoszą: Wskutek ostatnich zajść
w tamtejszej radzie gminnej, tudzież z uwagi, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, w tej radzie 
gminnej ład nie zapanuje, a starania o ustanowienie 
komisarza rządowego nie odniosły skutku, członkowie 
rady gminnej: adwokat dr Hubrich, adiunkt sądowy 
Booiurkow, adwokat dr Alter, dyrektor gimnazjum 
Zych, i inżynier Wydziału Krajowego Stojowski zło- 
zy li swoje mandaty. Należałoby koniecznie zarządzić 
odpow iednie kroki, aby zapobiedz dalszej złej gospo­
darce rady gminnej buczackiej,

Z W arszawy. W niedzielę przyjechał do W ar­
szawy pomocnik warszawskiego jenerał-gubernatora 
książę Obole ńskij, na dworcu powitali go dyrektor 
kancelarji jenerał-gubsrnatora Szozirowski, wiceguber- 
nator Lwów i obecpolicmajster pułkownik Gresser. 
Książę OboleńskiJ będzie zamieszkiwał czasowo w Zam­
ku królewskim.

Kelner M ittermayer, deputowany wiedeński, prze­
ciw ko któremu żydzi wystąpili z haniebnemi zarzu­
tami, wytoczył skargę swoim oszczercom. Aż do chwi­
li załatwienia tej sprawy, nie wstąpi Mittermayer do 
partji chrzęścijańsko-socjalnej, lecz będzie występował 
w parlamenoie jako „dziki".

Zgromadzenie ruskie odbędzie się dziś wieczo­
rem w Wiedniu w Hotelu Wimbergera. Panowie Ja- 
nowycz, Kos i Ławriwskyj zapraszają na nie wszy­
stkich, którzy się interesują życiem politycznem Ga­
licji i ruskim ludem, bez względu na narodowość i 
przynależność do stronnictwa i zapowiadają „udział 
wielu wybitnych Rusinów z Galicji".

ZalfaSKi i Borkowski. Między 18 nowomianowa- 
n jn , szłonkami austrjackiej Izby panów zasiadać bę­
dzie także 2 Polaków, mianowicie hr. M i e c z y s ł a w  
B o r k o w s k i  i F i l i p  Z a l e s k i  

.-'Hr. Mieczysław Borkowski, urodzony 30 lipoa 
1833 i. w Błotyczy, był posłem na Sejm krajowy i 
do Rady państwa. Podozas sesyi parlamentarnych nie 
odznaczy! się B icz em . Dopiero podczas pobytu cesa­
rza na wystawie krajowej we Lwowie imię jegd na­
brało pewnego rozgiosu, wskutek rzekomej odmowy 
uczestniczenia w bankiecie dworskim, urządzonym we 
Lwowie z okazji urodzin cara. Później iednaa oka­
zało, się, że pogłoska ta niebyła prawdziwą, hr. Bor­
kowski wcale nie wyadł na myśl podobnej demon­
stracji.

Dotychczasowa działalność drugiego członka Izby 
panów Filipa Zaleskiego jest znauą. Dla przypomnie­
nia podajemy kilka dat z jego życia. Urodzony 26 
września 1836 r. we Lwowie odbywał studja we 
Wiedniu, rozpoczynając karierę urzędniczą przy N a­
miestnictwie Dolnej Austrji. Ud r. 1861 pracował 
w Namiestnictwie Iwowskiem, skąd przeniósł się do 
delegacji Namiestnictwa w Krakowie, w r. 1879 zo­
stał wiceprezydentem Namiestnictwa, 7 sierpnia 1883 
r, zaś Namiestnikiem Galioji. Godność tę piastował 
do r. 1888, w którym objął urząd m inistra dla Ga­
licji. Od r. 1893 był prezesem Koła polskiego. Ża­
den z obydwóch naszych parów nie edznacza się ża- 
dnemi zdolnościami.

Rozruchy chłopskie wybuchły 22 bm. w miej­
scowości iwanicz w Kroacji. Włościanie żądali usu­
nięcia wójta. Wkroczyła żandarmerja, przyczem 2 wło­
ścian zabito, a 16 raniono.
* Śm ierć następcy tronu. W N ew -Y o rk  H eral­

dzie czytamy: „Okręt „Peru", przybyły z San Fran­
cisco, przywiózł wiadomość o śmierci japońskiego na­
stępcy tronu, który amarł przed paru tygodniami. 
Fakt, ze względu ne racje stanu, ma być trzymany 
w tajemnicy".

N ekrologja. Franciszka z Kaczorowskich Styczyńska, o- 
bywacelka m iasta Krakowa, la t 60 zm arła w Krakowie dnia 
25 b. m.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Budapeszt 26 marca (rano). Posiedzenie Rady 

municypalnej odbyło się bardzo burzliwie. Heyeski 
kom itat oświadczył się p r z e c i w k o  p o d n i e s i e ­
n i u  k w o t y ;  do jego zdania przyłączyły się opo­
zycyjne kom itaty. W budapeszteńskiej radzie m u­
nicypalnej 12 głosam i przeszedł wniosek P u c h e -  
r a ,  wyrażający zaufanie dla rządu. Publiczuośó znaj­
dująca się na galerji, zachowała się lak niespokoj­
nie, iż przewodniczący nakazał opróżnienie galerji. 
Gdy wiadomość o przejściu wniosku Puchera się 
rozeszła, rozległy się wnet okrzyki: „Precz z Ban- 
ffym", „Rząd sprzedał ojczyzuę" etc. Demonstracje 
trw ały do późnej nocy.

Berlin 26 marca (rano). Książę L udw it bawar­
ski, przydzły król Bawarji, wypowiedział do urlo­
powanych oficerów w Monachjum z okazji obchodu 
stuletniej rocznicy urodzin cesarza W ilhelm a dłuż­
szą mowę, w którei między innerni oświadczył: 
„Należy do najpiękniejszych czasów niemieckiej hi- 
storji, że zjednoczyło się w Rzeszę tyle państw, 
których ludy m ają tę samą mowę i pochodzą z te ­
go samego szczepu. Jeśli zw rócicie na to  uwagę, że 
inne państwai pea wieloma względami s ta ły  się 
nam obce ( enifrem dał s in d )  i że znajdujący 
uię w nich Niemcy prowadzą teraz ciężką wal­
kę o byt, to  podwójnie wysoko będziecie cenić 
potęgę i w spaniałość tych, którzy się w Rzeszy 
znajdują". (Książę LudwiK bawarski znany jest 
z wystąpienia w Petersburgu, gdzie naraził się ce­
sarzowi W ilhelm ow i, zaprzeczając te m u , jakoby 
książęta Rzeszy byli jego wasalami. Cesarz Wil­
helm wyrządził księciu za to pam iętną zniewagę, 
nadając order temu, którego książę uważał za sto­
sowne skarcić. Szlachetny Bawarczyk rychło zapo­
mina uraz, bo oto teraz pragnie zyskać cesarza 
W .lhelma łaski, wzdychając obłudnie nad zesło- 
wiaószczeniem w Austrji i powtarzając bajkę o cię­
żkiej walce o byt Niemców w naszej mouarchji. 
P rzyp . Red.).

Berlin 26 marca (rano). Pogłoski o bliskiem u- 
stąpieniu kanclerza Hohenlohe’go i zastąpieniu go 
przez ambasadora h r. Hatzfelda są przedwczesne. 
W sferach urzędowych nie wiedzą nic o podobnym 
zamiarze kanclerza, i nikt nie uważa przesilenia za 
tak ostre, jak je  tendencyjnie przedstawić ją  nie­
które dzienuiki. Być może, że się roztropności po­
litycznej księcia Hohenlohego uda nie dopuścić do 
ważniejszych konsekwencji przy trzeciem czytaniu 
etatu  marynarki. ‘Dotychczas jednak wszelkie sta­
rania, by centrum nakłonić do ustępstw, okazują 
się bezskutecznemu.

Berlin 26 marca (rano). Rozeszła się pogłoska, 
że kanclerz, ks. H o h e n l o h e  wręczył cesarzowi 
swoją dymisję. Przyczyną tego kroku miała być 
sprawa uorganizowania floty. Wieść ta  nie znaj­
duje jednak nigdzie potwierdzenia.

Petersburg 26 marca (rano). Rząd rosyjski t ra ­
ktuje z bankami b e r l iń s k ie m i  o nową pożyczkę na 
budowę kolei s y b e r y j s k ie j .

Paryż 26 m»roa (rano). N ie  m n i e j  j a k  50 
n a z w i s k  c z ł u n k ó w  p a r l a m e n t u  miał wy­
mienić Arton, jako winnych udziału w sprawie pa- 
namskiej. Skarga ma być jednakże wniesioną tylko 
przeciw 31 podejrzanym, z których 6 jest deputo­
wanymi, 2 senatorami, 15 byłymi deputowanymi, 
8 zas już zmarło. Co do tych ostatnich, w razie 
udowodnienia im winy, będą odpowiadać majątkiem 
legalni ich spadkobiercy Gaulois z pewną natar­
czywością zestawia imię C a r n o t a  z tą  sprawą. 
Przypomina on mianowicie audjencję Karola Les- 
sepsa u Carnota, na której ten ostatni rzekomo 
m iał się zgodzić pod pewnemi warunkami na zatu­
szowanie całej sprawy. O ile to jest wiarogodnem, 
nie wiadomo.-

Paryż 26 marca (rano). Senator Naquel, prze­
ciw któremu zwracały się podejrzenia o udział 
w sprawie panamskiej, miał uciec z Paryża. De­

putowany Cl o y is  H u g u e s ,  ktorego osoba też 
stoi w niejasnem świetle, w ysiał cło sędziego śled­
czego P o i t t e v i n ’ a list z prośbą o natychm ia­
stowe p rzesłuchan i.

Paryż 26 marca (rano). Izba obradowała nad 
projektem naczelnego dowództwa w arm ji. M e z i e- 
r e s  domaga! się nagłości wiiosku, czego jednak 
Izba nie uchwaliła. C h a p u i s  oświadczył się prze­
ciw projektowi, dowodząc, że tworzenie nowej ran­
gi jest zupełnie niepotrzebne. M e z i ó r e s  bronił 
projektu, wskazując jego militarne znaczenie. W ra­
zie wojny dowództwo może się przyczynić do zwy- 
cięztwa, (Oklaski). Deputowany T ró v 6 u e u x sprze­
ciwiał się projektowi, stawiając wniosek utworzenia 
jeneralnego sztabu na podobieństwo tego, jaki je s t 
w Niemczech. Referent M o n t f o r t  popierał ten 
wniosek, zaznaczając, iż utworzenie rangi naczelne­
go wodza je s t dziś praw ie niemożliwem.

Londyn 26 marca (rano). Ajencja Reutera do­
nosi z Port-Louis : W ypędzenie królowej Ranavalo 
z Madagaskaru na wyspę Rćumon na itąpiło wsku­
tek spisku na życie jenerała Galliem. W  Tanana- 
rivie rozpoczęto dochodzenia, przyczem wiele osób 
aresztowano. Przy rewizji pałacu znaleziono 700 
tysięcy franków i tajne pisma w sprawie udziału 
cudzoziemców w spisku.

Wojna na Wschodzie.
Wiedeń 26 marca (rano). Mocarstwa odrzuciły 

ofertę Anglji, która oświadczyła, że gotowa jest 
wysadzić 10.000 własnych żołnierzy na Krecie, ce­
lem przywrócenia tamże porządku, a w takm razie 
weźmie nawzajem udział w blokadzie portu  pirej- 
skiego. Mocarstwa obawiały się, że Anglja odda 
K retę Grecji, zastrzegłszy sooie ważne przywileje.

Berlin 26 marca. (rauo). Obudził tutaj silne 
wrażenie telegram  wiedeński Norddcutsche Allge- 
meine Ztg.: Potwierdza się wiadomość o interw en­
cji posła rosyjskiego w Atenach. Poseł Ouou usi­
łu je oddziałać na króla Jerzego, wykazując korzy­
ści, jakie może odnieść w przyszłości Grecja, je ­
żeli ulegnie obecnie woli mocarstw. Oczekują po­
myślnego zwrotu sytuacji.

Berlin 26 marca (rano). Kretenska sprawa bę­
dzie przedmiotem dyskusji parlamentu. Utrzymują 
powszechnie, że skutkiem jej będzie odwołanie wo­
jennego okrętu niem ieckiego: „Cesarzowa Augusta".

Berlin 26 marca (rano). Wyjazd lordc Salis- 
bnrego do Nizzy wywołał wiele komentarzy. Jedni 
upatrują w tern znak usposobienia potojowego, 
drndzy przypuszczają, że powodem tego wyjazdu 
był rosnący wpływ filhellańskie; opozycji i różnica 
zdań w samym gabinecie.

Kulonju 26 marca (rano). Kiiln. Z tg  dowiaduje 
się z Londynu, że projekty Anglji co do oddalenia 
wojsk tureckich i greckich od granicy tesalskiej 
pokrzyżowane zostały przez projekty Rosji trzym a­
ne w skrajnem do ni^h przeciwieństwie. Sprawa 
ta  była przedmiotem półtoragodzinnej konferencji 
ministrów w mieszkaniu chorego lorda Salisbnrego. 
Obecne położenie przedstawia się jak partja  sza­
chów między Rosją a Anglją.

Kolonja 26 marca (rano). Tutejsza Volkszeitung  
otrzymuje zapewnienie, że Grecja je s t przygotowa­
ną na blokadę swych wybrzeży. Pułkownik V a s -  
s o s  będzie stawiał opór do ostatniej kropli krwi. 
Zapasów żywności i amunicji posiada on dosyć na 
5 miesięcy. W razie wybuchu wojny, Grecja znaj­
dzie wszystko w porządku i gotowości.

Sofja 26 marca (rano). Orgau R a d o s ł a w o -  
w a  Narodna Prava  tw ierdzi uporczywie, że na 
gianicy konsygnnje s’’ę ciągle rumuńskie wojsko. 
Pomimo że tej wiadomości urzędownie zaprzeczo­
no, znowu 20.000 wojska stoi na granicy R u­
mu nji.

Rzym 26 marca (rano). M o c a r s t w a  z g o d z i ­
ł y  s i ę  n a  b l o k a d ę  p o r t ó w  g r e c k i c h ,  do 
której przystąpią zjednoczone floty z początkiem 
przyszłego tygodnia.

Ateny 26 marca (rano). Pomimo ogłoszonej 
blokady Krety, wyładowauo na południowem wy­
brzeżu wyspy 4000 worów mąki. Oczywiście prze­
to blokada nie wywiera praktycznego skutku.

Ateny 26 marca (rano). Z Kanei donoszą, że 
stojące w przystani tamtejszej okręty europejskie 
z trudnością utrzymać się mogą na pozycjach z po­
wodu szalejących orkanów.

Ateny 26 marca (rano). W  Tesalji spadły wiel­
kie ruasy śnieżne. Wojsko oboznje w śniegu. Po­
dobno przyszło do nowego starcia z wojskiem tu- 
reckiem. Szerzy się ospa.

Ateny 26 marca (rano). Na wezwanie wysto­
sowane do ludności, aby składała ofiary na cele 
wojenne, tłum y dążą do kas rządowych i składają 
znaczne ofiary; dwóch bankierów z Marsylji tele­
graficznie zawiadomiło, iż składają 2,000.000 fran­
ków; na równi z kasami rządowemi przyjmują ofia­
ry wszystkie dzienniki.

Londyn 26 marca (rano). Słychać, że mocar­
stw a zastanawiają się nad tern, czy byłoby rzeczą 
praktyczną pomiędzy nieprzyjacielskiemi arm jam i. 
skoncentrowanemi na granicy tesalskiej, wytknąć 
neutralny pas ziemi, na które; Stanęłyby oddziały 
wojsk europejskich

Właścicielką I wydawczyni Jozefa Rogoszcwa. R edaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drnkarnl W. Kornoeklego w Krakowie.


